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Większość zakładów 
wykonała 

plany kwartalne

Nie tylko na zabraniu 
partyjnym

Często się Jeszcze zda
rza, że pytając o Jakie
goś członka partii sły

szymy taką opinię: „To dobry 
członek partii, zabiera głos 
prawie na każdym zebraniu...”

Czy Jednak taka ocena daje 
nam wyobrażenie o istotnej 
partyjności tego człowieka?

Chcemy — rzecz oczywista 
~ aby każdy członek zabie
rał głos na zebraniu partyj
nym, walczymy o to, by każde 
cebranie partyjne odbywało się 
przy jak najżywszym udziale 
wszystkich towarzyszy, ale 
tworzenie opinii o członkach 
partii tylko na podstawie ich 
udziału w dyskusji na zebra
niach jest niesłuszne.

Mamy Jeszcze, niestety, nie 
mało przykładów bezpłodnego 
gadulstwa na naszych zebra
niach, powtarzania oklepanych 
frazesów I demagogicznych ko 
munałów. Mamy też takich „ak 
tywistów”’ — specjalistów od 
krytyki i samokrytyki czy In
nych okolicznościowych wystą 
pień, którzy tylko w ten spo
sób wyrabiają sobie pozycję I 
dobrą opinię w swym środo
wisku.

Prawdziwa partyjność Jest 
aaprzeczeniem takiego bezplod 
nego gadulstwa, wyraża się 
atałym realizowaniem zadań 
partii w każdej sytuacji i w 
każdym środowisku. Oto to
warzysz Małolepszy, szyper 
kołobrzeskiej „Barki”, pomimo 
ciężkich warunków, sztormów I 
lodów, uniemożliwiających zda 
wałoby się zupełnie morskie po 
łowy, wykonuje i znacznie prze 
kracza swój plan, mobilizując 
tym samym rybaków całego 
koszalińskiego wybrzeża... Oto 
towarzyszka Łojowska — 
skromna gospodyni, odważnie 
przeciwstawia się plotkarom, 
szerzącym panikę w sklepie. 
Oto towarzysz Ozga, prosty 
robotnik CPN, walczy o zor
ganizowanie w swym zakła
dzie szkoły podstawowej, pra 
cttje w komitecie rodzicielskim, 
troszczy sie o naukę swoich i 
obcych dzieci, wiedząc, że wy
chowanie i nauka to ważne 
sprawy partyjne.

Tak postępują członkowie 
partii, prawdziwi aktywiści. 
Przodujący I ofiarni w swej 
pracy zawodowej, a równocze
śnie pamiętający o wskaza
niach partii w każdej sytuacji, 
w każdym otoczeniu.

W związku z wymianą legi
tymacji partyjnych I dyskuto 
waniem sprawy stosunku człon 
ka partii do legitymacji, otrzy 
mallśmy szereg listów z zapy j 
łaniami — czy należy zawsze 
nosić legitymację przy sobie. 
Odpowiedzieliśmy na to zgod
nie z instrukcją KC, że stałe 
noszenie legitymacji nie Jest 
niezbędne, chodzi Jedynie o od 
powlednie jej zabezpieczenie.

Ale warto dziś dodać Jesz- 
eee Jedno do tego wyjaśnie
nia:

Nie stale noszenie legityma
cji, ale stałe przestrzeganie 
norm I zaleceń partii, właści
wa, czynna postawa w każdej 
godzinie I w każdej sytuacji 
fi»t miarą

Pierwsze bia 
łe pierwiosnki 
wychylające 

swe główki z 
ziemi bardzo 
zaintrygowały 
maleńką Anię. 
Niezdarne rącz 
kl dziecka usi
łują zerwać 

kwiatuszki.
„Robota” idzie 
niezbyt spraw
nie. Zdaje się, 
że będzie po
trzebna pomoc 
mamusi.

(es)

20 tysięcy ton stali 
i wyrobów walcowanych 

więcej rocznie
dzięki realizacji wniosków

ZAWIERCIE. 2ywo postę
puje w hucie „Zawiercie'' re
alizacja pomysłów racjonali
zatorskich i wniosków, złożo
nych w czasie dyskusji nad 
projektem zakładowego planu 
6-letniego. Spośród 450 pomy
słów i wniosków 100 wprowa
dzono już w życie.

Na wielkim piecu, na wnio
sek ślusarza Bolesława Wiech- 
no, przerobiono dźwig, co u- 
sprawnilo transport żużlu na 
hałdę.

W stalowni unowocześniono 
martena Nr 4 — „staruszka" 
liczącego blisko 50 lat. Dzię
ki temu roczna produkcja pie
ca ma wzrosnąć o ok. 12 tys. 
ton stali.

W nowej walcowni zlikwi
dowania trudności dokonała 
brygada inżyniersko-robotnl- 
cza, w której skład wchodzą: 
kierownik stalowni inż. Ed
ward Kalaga, technik Stani
sław Dudala i walcownik Ta
deusz Stecz. Brygada ta opra
cowała ulepszoną technologię

Stanisław Szpinalski 
i Miłosz Magin 

koncertować będą 
w Złotowie i Wałczu

W sobotę, dn. 7 kwie 
tnia, w sali Szkoły O- 
gólnokształcącej TPD 
w Wałczu wystąpi MI
ŁOSZ MAGIN, laureat 
ostatniego Konkursu 
Chopinowskiego.

W poniedziałek 9 
kwietnia koncertować 
będzie w Złotowie w sa 
li Liceum Pedagogiczne 
go STANISŁAW SZPI- 
NALSKI, jeden z naj
wybitniejszych piani
stów polskich,

Stoczniowcy meldują:

DRUGI 
»dziesięciotysięcznik« 
na 12 dni przed terminem

GDAŃSK. Potężną sylwetkę drugiego 
„dziesięciotysięcznika”, budowanego w Stocz
ni Gdańskiej, widać już w całej okazałości 
Kadłub o długości 153 m 1 wysokości 3-piętro 
wej kamienicy jest gotowy.

Obecnie na nowym „dziesięclotysięcznlku" 
odbywają się próby szczelności, trwa oczysz
czanie z rdzy, malowanie i rniniówanie wew
nętrznych oraz zewnętrznych części. Cieśle 
przystąpili do przygotowań do wodowania

walcowania i zmniejszyła licz
bę tzw. przepustów. Zwiększy
ło to zdolność produkcyjną 
ciągu Nr 1 o ok. 8 tys. ton 
wyrobów walcowanych rocz
nie.

SM tysięcy egzemplarzy kslątek szkolnych miesięcznie druku
ją Zakłady Graficzne Wydawnictw Szkolnych w Łodzi.

Na zdjęciu: metrampat — Sławomir Majchrzak przy pracy.

W każdej wsi gromady Zalaski
— gospodarstwo zespołowe

W ostatnich dniach marca powstała we 
wsi Siarkowo w powiecie słupskim nowa 
spółdzielnia produkcyjna typu I b. Jest to 
Jut trzecia spółdzielnia na terenie groma
dy Zalar.ki, powstała w tym roku. Obecnie 
w każdej wsi na terenie gromady istnieje 
zespołowe gospodarstwo.

Do spółdzielni w Starkowle wstąpiło ogó
łem 13 gospodarzy, którzy uprawiać będą 
100 ha ziemi ornej. Przewodniczącym spół
dzielni wybrany został Stanisław Kosmow
ski. JOZEF GOŁY

Wykonali plan marcowy
Załoga Białogard! 

kich Zakładów Prze 
myslu Terenowego 
zameldował* Q wy

konaniu planu pro
dukcyjnego za mle 
śląc marzec w 10* 
procentach.

statku — zalewają smarem 
tory i wciągają płozy.

Stoczniowcy starają się, 
aby kadłub drugiej jednost 
kl o nośności 10 tys. ton, 
spłynął na wodę o 12 dni 
wcześniej niż planowano. 
Dużą pomoc w pracach oka 
zało 40 uczestników zakła
dowej szkoły spawalniczej 
oraz grupy z wydziałów: 
głównego mechanika 1 głó
wnego energetyka.

Jednocześnie trwają w 
Stoczni Gdańskiej końcowe 
prace przy wyposażeniu 
pierwszego dziesięclotysięcz 
nika „Marceli Nowotko'*. 
Jednostka ta w końcu maja 
ma wyruszyć w próbny 
rejs.

Zjednoczenie 
PGR Wałcz 

przoduje
W ub. roku 
zjednoczenia

PGR w Słupsku 
1 w Wałczu 

współzawodni
czyły w realiza
cji planu inwe
stycyjnego. Osta 
tnlo specjalna 
Komisja aoKona- 
ła podsumowa
nia wyników

współzawodnic
twa, przyznając 

pierwszeństwo
Wałczowi.

Zjednoczenie 
Wałcz wyróżniło 
się terminowym 

wykonaniem 
prac, lepszą len 
Jakoielą i celo- 
wóiclą Inwesty
cji,

Przed Świętem 1 Maja
4 TONY WYROBÓW CU
KIERNICZYCH
NOWE GATUNKI CU
KIERKÓW

Załoga 
Fabryki Cukrów 
»Pomorzanka« 

podejmuje zobowiązania

krętowego wykonały w 
113,6 proc. Wysoki pro
cent przekroczenia planu 
uzyskano głównie dzięki 
zastosowaniu w produk
cji wielu wniosków zgło
szonych w dyskusji nad 
pięciolatką, a ootyczą- 
cych postępu techniczne
go. Np. wykonanie oprzy
rządowania do produkcji 
skrzyń cieplnych pozwoli
ło skrócić czas wytwarza
nia tych skrzyń o 12 dni. 
W odlewni ulepszono 
konstrukcje skrzynek for
mierskich, co znacznie 
zmniejszyło pracochłon
ność wykonywania odle
wów.

Pomyślnie zrealizowała 
plan kwartalny również 
Słupska Fabryka Narzę
dzi Rolniczych. Procent 
wykonania planu wyraża 
się cyfrą 104,8. W tym 
okresie fabryka produko
wała głównie brony tale
rzowe.

Słupskie Fabryki Mebli 
wykonały plan kwartalny 
w 100,3 proc.

Natomiast nie zrealizo
wały planu Słupskie Za
kłady Piwowarsko-Słodow 
nicze, osiągając tylko 
98,4 proc. Mimo wysiłków 
załogi nie udało się nad
robić niedoborów ze 
stycznia i lutego, kiedy 
to warunki atmosferycz
ne utrudniły zbyt goto
wej produkcji. Fabryka 
Cukrów „Pomorzanka" 
również wykonała plan 
kwartalny tylko w 98 

proc. Na niewykonanie 
planu w tym zakładzie 
wpłynęła poważna absen
cja praęowników w lu
tym, w dużej mierze nie
uzasadniona. Wydaje się, 
że w „Pomorzance" nale
ży zwrócić szczególną u- 
wagę na zagadnienie dy
scypliny pracy.

Cz. Z.

Plan produkcyjny pierw 
szego kwartału br. Słup
skie Zakłady Sprzętu O-

Jak nas informuje korespon 
dent Tadeusz Mach, w poszczę 
gólnych działach Fabryki Cuk 
rów „Pomorzanka" w Słup
sku, odbyły się zebrania zało
gi, na których pracownicy 
działów podjęli zobowiązania 
dla uczczenia Święta 1 Maja.

Załoga karmelami postano
wiła m. In. wykonać plan 
kwietniowy w 101 proc., dając 
1 900 kg ponadplanowej pro
dukcji. wartości ponad 18 tys. 
zł. Jednocześnie załoga karmę 
larni zacznie produkować w 
kwietniu nowy asortyment 
cukierków; dropsy, mleczne, 
pastylki i orzeszki. Nie pozo
staje w tyle również załoga 
pomadkarni, która zobowiąza
ła się wykonać plan kwietnlo 
wy na jeden dzień przed termi 
nem, dając 2 500 kg ponad
planowej predykcji, Pomadkar 
nia zacznie wytwarzać nowy 
gatunek cukierków, tzw. „tof
fi popularne”.

Zobowiązania podjęte zosta 
ły również w zawijalni, war
sztacie oraz w ekspedycji.

ts

Rozszerza się front siewny
W pierwszych dniach kwietnia poważnie rozszerzył 

się w naszym województwie front walki o sprawne 
i terminowe przeprowadzenie siewów wiosennych. 
Większość załóg PGR-ów wyszła już w pole. W peł
nym toku są takie prace, jak włókowanie orek zimo
wych, wysiew nawozów sztucznych. Wiele gospodarstw 
zaczęło również siew zbóż.

PGR-Y ZJEDNOCZENIA WAŁCZ ZASIAŁY JUZ 
PONAD 1 000 HEKTARÓW ZBÓŻ

Zespół Lubno w tym zjednoczeniu, zasiał już 
około 400 ha, zespół Człopa, Jastrowie i Marcinkowice 
po 200 ha.

Dyrekcja zjednoczenia poinformowała nas, że w cią
gu 3—1 dni zakończą całkowicie siewy zbóż gospodar
stwa Jablonkowo w zespole PGR Lubno i Zagórze 
w zespole PGR Jastrowie.

W Zjednoczeniu PGR Szczecinek przoduje w sie
wach zespół PGR Czaplinek. Dotychczas zasiano tam 
ponad 50 ha owsem i roślinami strączkowy mi. W tym 
zespole, szczególnie sprawnie przebiegają prace siewne 
w PGR Piekary.

Sieją spółdzielnie produkcyjne
Wczoraj i przedwczoraj rozpoczęły siewy zbóż spół

dzielnie produkcyjne: Smierdowo w powiecie złotow
skim, Strączno w powiecie wałeckim oraz Staniewice 
w powiecie sławneńskim. Sieje owies i groch również 
wiele spółdzielni w powiatach kołobrzeskim, słupskim, 
koszalińskim. Wiosna w tym roku przyszła wcześniej 
do powiatów nadmorskich.

Siewy w toku, a magazyn 
zamknięty na kłódkę...

Prawdziwe utrapienie mają chłopi, których obsługu
je Gminna Spółdzielnia w Barcinie w pow. miaste
ckim. Teraz, gdy trzeba siać, magazyn GS-u jest za
mknięty „na cztery spusty", bo nie ma magazynie
ra. Zarząd GS-u wcale się tym nie przejmuje.

— Poczekajcie jeszcze z tydzień — mówi chłopom — 
jak znajdziemy nowego magazyniera, to dostaniecie 
i nawozy i ziarno.

Co na to PZGS w Miastku?

Czym zasilić oziminy?
W naszej gromadzie Boleszewo (pow. Sławno), pierw 
szy rozpoczął prace siewne indywidualny rolnik Al
fons Osowski. W ślad za nim zaczęli siać owies 1 ro
śliny strączkowe Inni gospodarze.

Mamy jednak poważną bolączkę. Nasze oziminy 
sporo ucierpiały w okresie zimy, trzeba je zasilić sa- 
letrzakiem. A nawozów azotowych w GS-ach Sławno 
i Darłowo nie ma.

JAN KOBA korespondent



Z życia partii

Pierwsze wnioski
OD początku marca bic 

żgcego roku, odbywają 
się w naszym wojewódz 

twie zebrania sprawozdawczo- 
wyborcze do władz partyj
nych.

Zobaczmy, jak przebiegają 
one w organizacjach partyj
nych powiatu koszalińskiego. 
Z danych statystycznych wyni 
ka, że do 20 marca odbyło się 
około 20 zebrań. Czy to jest 
dużo? Jeśli wziąć pod uwagę,' 
że większość organizacji par 
tyjnych w powiecie — to or
ganizacje wiejskie, gdzie wy 
bory należałoby przeprowa
dzić przed rozpoczęciem prac 
polowych, to stanie się zrozu 
miale, że organizacje partyjne 
pow. Koszalin opóźniały pod
sumowanie swej całorocznej 
pracy.

Nie należy jednak wyciągać 
z tego wniosku o konieczno
ści szybkiego forsowania ze
brań, zebrań za wszelką cenę. 
Przygotowanie i przebieg ze
brań nie może mieć cech kam 
panijności. Sprawy organiza
cyjne nie mogą przesłaniać 
ich treści.

Wydaje się, że organizacje 
partyjne powiatu koszalińskie 
go w niedostatecznej mierze 
zwróciły uwagę na treść prze 
prowadzanych zebrań. Weź- 
my dla przykładu sprawozda
nia sekretarzy organizacji 
partyjnych. Powinna znaleźć 
tutaj miejsce krytyczna ocena 
rocznej pracy organizacji par 
tyjnych. A jak wygląda to w 
praktyce? W większości spra
wozdań najwięcej mówi się 
o sytuacji międzynarodowej i 
ogólnokrajowej. Natomiast o- 
cena pracy organizacji partyj 
nej ogranicza się tylko do kil 
ku zaledwie zdań. Tak było 
np. na zebraniu podstawowej 
organizacii partyjnej w Su
chej, w Prezydium Powiato
wej Rady Narodowej, GS — 
Swierzyna, w spółdzielni pro
dukcyjnej w Gorzębodziu itp.

Zwracanie zasadniczej uwa 
gi w sprawozdaniu na zagad
nienia sytuacji mlędzynarodo 
wej i traktowanie rocznej pra 
cy organizacji partyjnej mar
ginesowo, ograniczało dysku 
sję i wykrzywiało jej treść.

Większość sprawozdań napi 
sana została w języku niezro
zumiałym dla prostego czło
wieka. Wystęnuje w nich 
cała gama różnych obcych 
nazw, powoływanie się — jak 
*o miało miejsce w organiza
cji partyjnej Drzewiany — na 
szereg dzienników zagranicz
nych np. „Combat" itp. A więc 
to już w swym założeniu prze 
kreślało dyskusję nad metoda 
mi i treścią pracy partyjnej.

Weźmy dla przykładu prze
bieg zebrania w Prezydium 
PRN. Od tej organizacji par
tyjnej można i należało ocze
kiwać krytycznej analizy swo
jej pracy. Jednak tego nie by
ło. Cala dyskusja ograniczyła 
się do krytyki pracy Wydziału 
Oświaty.’ Dyskutowano np., 
że zginęły dwie firanki w tym 
wydziale itp. A praca innych

HUTA IM. LENINA

Trwają Intensywne prace przy 
budowlo walcowni blach na zim 
no. Załogi ,,Mo«tostalu‘‘ montu
ją szkielet hall nadrabiając opóż 
wenie powstałe w okresie du
żych mrozów.

Kubatura hall bądzle najwięk 
sza w Europie.

Na zdjęciu; praca przy monta 
M flPOTO m {MM

wydziałów? A praca egzekuty 
wy i całej organizacji partyj 
nej? O tym towarzysze z Pre 
zydium PRN mówili bardzo 
mało i bardzo ogólnikowo.

Podobnie wyglądała dysku
sja w organizacjach partyj
nych w Obiedrzu, Giodówie. 
Chociwlu, Rusowie czy Drze 
wianach.

Towarzysze z tych organiza 
cji partyjnych nie rozumieją 
w dostatecznej mierze sensu 
i znaczenia uchwal 111 Ple
num naszej partii. Dlatego na 
zebraniach wyborczych jest 
tak mało krytyki. Ale później, 
po zebraniu — jak to miało 
miejsce w Drzewianach — to
warzysze mówią o tych czy In 
nych brakach.

Te pierwsze zebrania po
kazały nam z całą ja
snością, jak bardzo kuleje 
praca propagandowa, praca 
ideologiczna wśród członków 
partii Na wszystkich zebra
niach, które odbyły się w po
wiecie koszalińskim towarzy
sze mówili, że szkolenie partyj 
ne jest poważnie zaniedbane. 
W wielu organizacjach, nie od 
bywa się ono wcale. To wszy
stko odbija się ujemnie na po 
ziomie politycznym członków 
partii, na pracy propagando- 
wo-wychowawczej.

Niedostatkiem dotychczaso
wych zebrań sprawozdawczo- 
wyborczych w pow. Koszalin, 
jest także to, że za mało uwa 
gi poświęca się na nich spra
wom gospodarczym. Np. na 
zebraniu organizacji partyjnej 
w Grzębodzie prawie nic nie 
mówiono o pracy i sytuacji 
w spółdzielni produkcyjnej. 
Tak samo było w Ubiedrzu, 
Chociwlu, czy Rusowie.

Aktyw partyjny powinien 
zrozumieć, że organizacja par 
tyjna działa i pracuje w okre 
słonym zakładzie, spółdzielni 
produkcyjnej, czy wsi indywi 
dualnej. Dlatego analiza jej 
pracy — jako kierownika po
litycznego — nie może odby
wać się w oderwaniu od za
gadnień gospodarczych.

W wielu organizacjach par 
tyjnych powiatu koszalińskie
go. przebieg zebrań sprawo-

Na manowcach spółdzielczości pracy

zdawczo-wyborczych świad 
czyi o dobrym ich przygotowa 
niu. Np. w organizacji par 
tylnej przy zakładzie ZIM 
PGR Koszalin. Dobre, kryty
czne sprawozdanie, w którym 
dana była analiza pracy orga 
nizacji partyjnej, wpłynęło 
niewątpliwie na treść dysku
sji. A przyznać trzeba, że by
ła ona naprawdę żywa i twór 
cza Towarzysze poddali o- 
strej krytyce pracę organiza
cji partyjnej. Np. tow. Guba
ła wskazał na zasklepianie się 
organizacji partyjnej i oder
wanie się jej od pozostałej 
części załogi. Zwrócono tak
że uwagę na zaniedbania dy
rekcji, na brak troski o bhp 
itp. Towarzysze dostrzegli tu 
taj całą różnorodność zagad
nień pracy organizacji partyj 
nej w ich zakładzie i potrafi
li krytycznie ustosunkować się 
do tych, czy innych niedociąg 
nięć w tej pracy. |

Treścią przeprowadzanych 
obecnie zebrań sprawozdaw
czo-wyborczych.’ jak i treścią 
pracy nowowybranych władz 
partyjnych, winna stać się tro 
ska o to, aby w walce o reali
zację stojących przed nimi za
dań nie tracić z oczu wskazań 
III i V Plenum. A dotychcza
sowy przebieg zebrań mówi, 
że nasze organizacje partyjne 
niejednokrotnie wypuszczają 
z rąk tę niezawodną busolę. 
Do tego zaś nie wolno nam 
dopuszczać!

Jednocześnie już teraz, w 
toku przeprowadzanych ze
brań, należy Jak najbardziej 
wykorzystać cenne nauki pły
nące z XX Zjazdu KPZR.

Zebrania sprawozdawczo- 
wyborcze tylko wtedy spełnią 
swe zadania — nie będą zwy 
klym odfajkowaniem żałatwio 
nej sprawy — jeżeli w opar
ciu o te wskazania i doświad 
czenia staną się miejscem 
szerokiej wymiany doświad
czeń, kiedy dadzą wszystkim 
członkom partii przykład śmia 
łego posługiwania się orężem 
krytyki i samokrytyki.

N. W.

Świadczy to, że zarządy poszczególnych 
spółdzielń, jak również WZSP nie 
orientują się dostatecznie w potrze
bach miejscowej ludności, nie słucha
ją głosu konsumenta.

Mamy w naszym województwie spo
ro większych spółdzielń pracy, które 
pracują z dużymi stratami. Do nich 
w pierwszym rzędzie należy „Dąb Po
morski" — produkujący meble, a tak
że wspomniany „Metalowiec" w Słup
sku, który oprócz okazywanych ludności 
usług, zajmuje się produkcją plat
form. Spółdzielnie te odczuwają po
ważne braki w zaopatrzeniu. Kiedy 
dodamy jeszcze do tego niedociągnię
cia w dyscyplinie, organizacji i koor
dynacji pracy w tych zakładach, to 
otrzymamy pełny obraz ich gospodarki.

Jakie wyjście z tego impasu widzi 
Wojewódzki Związek Spółdzielczości 
Pracy? Udzielenie kredytów tym spół
dzielniom — stwierdzają towarzysze 
z WZSP — postawi je na nogi. Aże
by jednak „uzdrowić" zaniedbane spół
dzielnie, kredyty muszą być dość wy
sokie. Konieczne jest kilka milionów 
złotych. Zachodzi więc pytanie — kto 
da gwarancję, że po otrzymaniu kre
dytów spółdzielnia będzie pracowała 
lepiej? Czy przy takim jak dotych
czas „kierownictwie" ze strony po
szczególnych spółdzielń i WZSP, nie 
powtórzy się za rok taka sama sytua- 
cia lak jest dzisiaj? Trudno przewi
dzieć — mówią towarzysze z WZSP. 
Trzeba zobaczyć. Tego rodzaju stwier
dzenie jest dość niebeznieczne. Bije- 
my się przec’eż o spółdzielnie pracy, 
w których nie będzie marnotrawstwa 
grosza społecznego.

Jakże często słyszymy narzekania 
ludności na brak dostatecznej ilości 
punktów usługowych, czy też na zła 
ich pracę. Szczególnie i dużo ma ich 
nasza wieś. Dane statystyczne poka
zują, że około RO proc, zakładów usłu
gowych naszego województwa, obsłu
guje wieś. Czy to jest wystarczające? 
Życie, praktyka, daje nam na to pj ta
nie odpowiedź negatywną. Ażeby w 
pełni zaspokoić potrzeby ludności wiej
skiej. trzeba uruchomić — jak to ro
bią inne województwa — pawilony 
usług wiejskich. Tego rodzaju wielo
branżowe zakłady — ślusarstwo, ko
walstwo, kołodziej stwo itp. — wydat
nie zmniejszą dysproporcję okazyw*-

WIELKIE 
PODZIEMNE JEZIORA 

słodkowodne
Geolodzy Kazachskiej SRR 

prowadzą intensywne poszuki
wania słodkich wód podskór 
nych. Prace te mają dla Ka
zachstanu ogromne znaczenie, 
gdyż wielką czę^ć obnzaru te
go kraju talmują pćłpustynie 
piaszczyste lub gliniaste, uho- 
ple w wodę (niewielka ilość o- 
padów atmosferycznych); jczio 
ra są tu rlone lub slonawe, zna 
czna część gleb iest zasolona

W ostatnich latach geolodzy 
kazachscy odkryli około *0 
wielkich jezior podziemnych. 
Niektóre z nich zawierają mi
liardy metrów) słodkiej wody, 
co zapewnia zaopatizenie w wo 
dę tych rejonów Kazachstanu, 
w których — zgodni • z szó
stym planem pięcioletnim — 
rozwinąć ma się przemysł.

Podziemne Jeziora odkryto 
również na obszarach pastwisk 
stepowych. Badania wykazały, 
że każda wywiercona tu stud
nia artezyjska może zagwaran
tować nawodnienie przynaj
mniej 20o — 300 hektarów pa 
stwisk.
MIKROSKOPY... 7 DRZEW X

„Potrzeba jest matką wyna- 
lazkÓw“ —- głosi stare przysło
wie. Doświadczył tego Zyg
munt Borehiewicz — kierownik 
szkoły podstawowej we wsi Ga 
na, pow. Wieluń.

Kiedy na lekcjach biologii 
zaszła potrzeba zapoznania mło 
dzieży z działaniem mikrosko
pu, którego szkoła nie posia
dała, Borehiewicz, zabrał się 
sam do konstruowania tego 
skomplikowanego przyrządu 
Wspólnie ze swymi uczniami 
sporządził on 6 mikroskopów, 
do których dokupiono tylko so 
czewki. Rury obejmujące zespo 
ły soczewek wykonano z bla
chy — pozostałe elementy mi
kroskopów są z drzewa. Dzia 
iąnje tych przyrządów — jaK 
na szkolne wymacania — Jest 
tez zarzutu. Na życzenie Wy
działu Oświaty Prez. PRN w 
Wieluniu jeden z mikroskopów 
Borchiewlcza przekazany został 
gabinetowi metodycznemu, 
gdzie budzi żywe zalnteresowa 
nie wśród nauczycielstwa.

i os-letni 
MIESZKANIEC BYDGOSZCZY

Wiele serdecznych życzeń 
swych krewnych i znajomych 
otrzymał ostatnio 100-letnl 
Aleksander Czajkowski, naj
starszy mieszkaniec Bydgosz
czy.

Sędziwy starzec. Jeden z na] 
dłużej żyjących ludzi w Polsce 
cieszy się nie tylko dobrym 
jeszcze zdrowiem ile 1 liczną 
rodziną. /

Ma on pięcioro dzieci, czter
nastu wnuków i fiedemnastu 
prawnuków.

Dzielą się doświadczeniami

Współprac, miedzy Inżynierami. ą robotn'kamf. r.ejonaltt.łor.mł 
itd. zakreśla coraz szersze kręgi. V; z.ajtnina wymiana doświadczeń to 
nie tylko wzrost kwalifikacji zawód wndomoiai ogólnych, 
alo ożywienie ruchu wynalazczości. Korzpłcl z tych kontaktów ią 
obopólne.

Korzystając z przerw w obradach Wojewódzkiej Narady Budownic
twa. majster cegielni wapienno-piaskowej z Ryezcwa tow. Ignacy 
Wawizynklewlcz (w żrodku) odznaczony Odznaką Przodownika 
Pracy, omawia z Inżynierem architektem ze Sbrpska. Jerzym Mą- 
czyńsklm i Leonem ''Snaszczekiem możliwości stosowania prefabrj 
ketów w budownictwie.

(ToU W. Gr.bowslcl)

Nasz felieton

Roztropny... czyli bywa i tak
Obywatel Roztropny z da

wien dawna współpracował z 
miejscową gazetą. Był uczci
wym obywatelem i nienawi
dził wszystkiego, co narusza
ło praworządność i porządek. 
Tak więc po pewnym czasie 
zyskał sobie uznanie redakto
rów za cenne i trajne zazwy
czaj uwagi, nawet pod adre
sem kierownictwa zakładu i 
czynników społecznych. Oby
watel Roztropny nie szczędził 
nikogo i niczego, demaskował 
krzykaczy i kumoterstwo tę
pił malwersantów i naduży
cia. chłostał karierowiczów i 
lizusostwo, rozprawiał się z 
panikarzomi i anarchią, gro
mił obiboków t nieróbstwo, u- 
nicestwial asekurantów i nie
dbalstwo, piętnował bumelan
tów i pijaństwo, chuliganów 
i matactwo, bił kanciarzy i 
oszustów; słowem patrzył na 
wszystko krytycznym okiem 
sumiennego korespondenta W

nych usług. Jednocześnie trzeba w 
większym niż dotychczas stopniu, wy
korzystać tzw. brygady lotne — świad
czące usługi na żądanie — również dla 
potrzeb ludności wiejskiej.

Olbrzymie zadania stoją przed spół
dzielczością pracy naszego wojewódz
twa. W tej trudnej pracy więcej po
mocy powinny okazać odpowiedzialne 
czynniki gospodarcze, a także ludność, 
korzystająca z usług spółdzielczości 
pracy. Więcej zainteresowania i ini
cjatywy muszą wykazać rady narodo
we. Szczególnie jeśli chodzi o prawi
dłowy kierunek rozwoju spółdzielczo
ści pracy, o prawidłowe rozmieszcze
nie ich sieci usługowej.

UPARCIE nasuwa się pytanie — kto 
ponosi odpowiedzialność za za
niedbania we wspomnianej na 

wstępie spółdzielni pracy „Metalo
wiec" czy „Dąb Pomorski"? Czy tyl
ko zarządy tych spółdzielń? Tego ro
dzaju sugestie wysuwają niektórzy to
warzysze z WZSP. Wydaje się, że wi
nę, za istniejący w tych i podobnych 
im spółdzielniach bałagan organizacyj
ny I finansowy, ponosi także — 1 to 
w niemniejszej mierze — WZSP. Cóż 
jednak dziwić się, że WZSP nie może 
poradzić sobie z właściwym organiza
cyjnym ustawieniem nracy spółdzielń, 
kiedy w samym WZSP nie jest le
piej. Brak organizacji i koordynacji 
całokształtu pracy, jaki ma miejsce 
w WZSP, w żadnym wypadku nie 
snrzyja poprawie sytuacji w terenie. 
Niesnaski, brak zrozumienia 1 kolek
tywnej pracy w kierownictwie WZSP, 
nie może podnieść jego autorytetu 
wśród szerokich mas członkowskich.

Dlatego pragnao uzdrowić sytuację 
’a odcinku spółdzielczości pracy, na
leży w pierwszym rządzie stworzyć 
warunki dla kolektywnej, twórcze! nra
cy w samym kierownictwie, w WZSP. 
Tylko wtedy aparat WZSP, w onarciu 
o silny i zdrowy kolektyw, będzie 
mógł okazać wydatną pomoc spółdziel
niom pracy i ustawić je tak, bv pra- 
-owały dobrze, tanio i rentownie. 
Nie stać nas przecież na to, żeby spół
dzielczość pracy błąkała się dłużej po 
manowcach.

w. mowak

imię położonych na tym polu 
zasług zaproszono go nawet 
na ogólnokrajowy zjazd ko
respondentów i wręczono pie
niężne wyróżnienie.

Ale od jakiegoś czasu za* 
częto pod różnymi preteksta
mi ..wjeżdżać" mu na premię. 
Tak, czy owak, powód się zna 
lazł, a premii jak nie było 
tak nie było. Obywatel Roz
tropny interweniował w ra
dzie zakładowej, w dyrekcji 
zakładu, ba. nawet złożył wi
zytę protestacyjną sekretaizo- 
wi organizacji partyjnej — 
nic nie pomagało

Roztropny stuknął się wresz 
cle w czoło i postanowi! nie 
pisać — Niech się teraz dzie
je co chce. nie napiszę ani 
słówka — powiedział sobie.

Minęło parę miesięcy t... 
premię znowu zaczęto mu wy
płacać z niezwykłą skrupulat
nością, jak to bywało za da
wnych. dobrych czasów.

Pewnego dnia otrzymał wez 
wanie do redakcji.

— Towarzyszu Roztropny, 
dlaczego nic nie piszecie — 
mówił z wyrzutem redaktor 
działu korespondentów. — Cze 
kamy na wasze materiały, 
dzięki którym zawsze skutecz 
me interweniowaliśmy w usu
waniu tylu przecież niedo- 
magań A wlec — tu redaktor 
łypnął lewą źrenicą — dla do
bra narodowej gospodarki pisz 
cie, towarzyszu, piszcie tak 
jak przedtem...

— To jest wszystko prawda, 
co wy mówicie — zaczął te
raz obywatel Roztropny — ale 
muszę najpierw sprawić sobie 
jaki taki garnitur, żonie — 
palto, dzieciakom — butu. a 
wtedy zacznę znowu pisać. Te 
raz nie da rady — zakonklu
dował stanowczo i pożegnał 
zdziwionego redaktora działu 
korespondentów.

LECH NIEKRASZ

Ob. Inż. Edward Syrena —• 
Wałcz. Prawo przejazdu II kl. po 
ciągu lub wagonem sypialnym 
III kl. w razie konieczności od
bycia podróży nocą, przyalugu- 
Je w resorcie budownictwa Jcdy 
nie prezesowi ZOR, dyrektorom 
naczelnym 1 dyrektorom upetno 
mocnlonym. Innym pracowni
kom pobierającym uposażenie w 
granicach Ib do V grupy tylko 
za pisemną zgodą prezesa lub na 
czelnego dyrektora. Wsry.tkim 
pozostałym przyzluęuje prawo 
korzystania z przejazdu pociąga 
ml III kl.

* o •
Ob. Tadeusz Jurkiewicz — Bla 

logard. — Matkom piaculącym, 
które w związku z zamknięciom 
przedszkola inuslały przerwać 
pracę, by zaopiekować się swolmt 
dziećmi uczęszczającymi do tego 
przedsżkoiz — wyna-rodzenie za 
ten nkres jest uzależnione nrzepl 
sami, któro <bowlązu)ą wdanym 
zakładzie pracy.

W stosunku do pracowników 
aparatu państwowego, podstawę 
do wypłaty takiego wynagrodzą 
nią stanowią przepisy służbowe 
o urlopach okolicznościowych. 
nówn'eż pracownicy umysiowt 
zatrudnieni na podsUwle roz»o. 
rządzenia o umowie o pracę aa- 
chowują w tym wypadku prawe 
do wynagrodzenia.

W stosunku do pracowników fl 
zycinych w tym wypadku bruk 
J»st podstaw *• wy»ia*r W* 
CEMtMRia*

PO krętych schodach biegło szybko, 
przeskakując po dwa stopnie na 
raz, dwóch młodych ludzi. Przed 

drzwiami zatrzymali się. Wejść — czy 
nie wejść? Młodszy zawahał się. A mo
że jednak nie pójdziemy? Spojrzał 
pytająco na starszego kolegę. Ten jed
nak okazał się nieustępliwy. Nacis
nął klamkę i weszli.

Robotnicy Spółdzielni Pracy „Meta
lowiec" — Bernard Karczewski i Mie
czysław Leoniec — zatrudnieni w war
sztatach nr 2, przyszli dowiedzieć się, 
kiedy otrzymają wypłatę. Tak, wy
płatę, którą mieli otrzymać już przed 
tygodniem. Na ich pytanie kierownik 
techniczny Czerwiński wzruszył ra
mionami — nie mamy dzisiaj pienię
dzy — odparł. Może jutro będą, może 
pojutrze, może...

Spółdzielczość pracy, to jeden 
z zaniedbanych odcinków nasze
go życia gospodarczego. W wielu 

spółdzielniach pracy województwa ko
szalińskiego w ogóle, a w spółdziel
niach o charakterze wytwórczo-usłu- 
gowym w szczególności, panuje bała
gan.

Miniony okres w życiu spółdzielczo
ści pracy, był okresem intensywnej 
organizacji wciąż nowych i nowych 
punktów. I słusznie, że tak było. Na
sze województwo posiada przecież du
żo różnego rodzaju surowców, w opar
ciu o które można rozwinąć spółdziel
czość pracy. A i o konsumenta, jak 
wierny, nie jest trudno.

Były i są u nas wszystkie możliwości 
dla systematycznego rozszerzania wa
chlarza wykonywanych usług. Mamy 
również warunki do tego, ażeby te 
usługi przy ich wysokiej jakości, były 
tanie i wykonane w terminie. Codzien
ne życie, niestety, pokazuje, że w wie
lu wypadkach te możliwości nie zosta- 
ją wykorzystane.

Wydaje się, że do naszych spółdzielń 
zakradło się swojego rodzaju wygod
nictwo. Doprowadza to w praktyce 
do przekształcenia się zakładów spół
dzielczości pracy w dodatek do prze
mysłu kluczowego. Dublowanie pro
dukcji, wierne naśladownictwo tego 
co robi przemysł, w konsekwencji do
prowadza do tego, że, produkcja spół
dzielczości — jako droższa, a często
kroć 1 gorszą « ale znajdują nabywcy.



W stałej ofensywie
POTRZEBY społeczeństwa 

wymagają szybkiego 
wzrostu produkcji rol

nej. I taki jest kierunek poli
tyki naszej partii określonej 
uchwałami II Zjazdu. W tym 
zakresie, w zaspokajaniu po
trzeb produkcyjnych, gotowi 
jesteśmy pomóc również po
szczególnym gospodarstwom 
kułackim. Tak naś uczy V 
Plenum. Ale w każdym wy
padku musimy czuwać, by 
wynikiem tej pomocy była 
zwiększona ilość produktów 
rolnych, które znajdą się na 
naszym rynku.

Musimy też bacznie czuwać, 
by kułak nie przechwytywał 
pomocy państwowej kosztem 
mało- i średniorolnego chłopa, 
by nie hamował rozwoju so
cjalistycznych form gospodar
ki na wsi, które są przecież 
najlepszą drogą do zwiększe
nia produkcji rolnej i hodowla 
nej oraz podniesienia zamoż
ności chłopa pracującego.

Praktyka dotychczasowa wy 
kazuje jednak zbyt dużo li
beralizmu wobec kułacko-kom 
binatorskich poczynań. Zbyt 
dużo jest jeszcze na naszej 
wsi rażącej wprost pobłażli
wości wobec wrogiej działal
ności kułaków, szabrowników 
i zwykłych złodziei mienia pu
blicznego. Przynosi ona szko
dę gospodarce narodowej I 
podważa zaufanie chłopa pra
cującego do ludowej władzy. 
Aktywiści nasi niewątpliwie 
mogą dać wiele przykładów 
dla uzasadnienia tej tezy. Weź 
my więc pierwszy z brzegu.

PRZEZ szereg lat pano
szył się we wsi Smar 
dzewo w pow. slawneń- 

skim kułak Marceli Krasicki. 
Na swojej 10-hektarowej go
spodarce sam niewiele praco
wał. Za byle jaki lach i je
dzenie zatrudnia! starych ro
dziców żony. Szeroko stosował 
też odrobek. Stawka sięgała 
5 dni pracy w okresie pilnych 
robót polowych za wypożyczę 
nie konia na jeden dzień. Pra
cowali u mego np. Maciuszek, 
Durkalec czy Józefa Tomczyk.

Zimą 1953 r„ chłopi we wsi/ 
inspirowani przez instruktora 
komitetu powiatowego naszej 
partii, tow. Józefa Samsonow- 
skiego, zaczęli coraz wyraźniej

Trwają przygotowania
do kolonii letnich

Blisko 800 tys. dzieci i mlo 
dzieży skorzysta w lipcu i 
sierpniu tego roku z wypo
czynku wakacyjnego — ko
lonii letnich, obozów stałych 
i wędrownych, półkolonii oraz 
sezonowych dziecińców we 
wsiach. Akcją tego rodzaju 
objęto w br. o kilkadziesiąt 
tysięcy dzieci i młodzieży wię 
cej niż w roku ub. Zwiększo
na zostaje bowiem szczegól
nie liczba obozów wędrow
nych dla uczniów średnich 
szkół ogólnokształcących i za 
wodowych, a ponadto — o- 
prócz półkolonii i wiejskich 
dziecińców — zorganizowane 
zostaną przez ZMP atrakcyj
ne zajęcia dla członków dru- 
typ harcerskich nie uczestni
czących w koloniach i póikolo 
niach.

Dziećmi i młodzieżą na ko 
Joniach i obozach zaopiekuje 
się przeszło 30 tys. wykwali
fikowanych wychowawców — 
głównie nauczycieli oraz ab
solwentów liceów i wyższych 
szkół pedagogicznych. Nad 
zdrowiem młodych wczasowi
czów czuwać będzie ok. 8 tys. 
lekarzy i higienistów.

Przygotowania do kolonii 
letnich są już w pełnym toku. 
Rady zakładowe oraz szkolne 
komitety rodzicielskie kończą 
już kwalifikowanie dzieci na 
wyjazd na kolonie, rozpoczyna 
1ą się już obecnie badania le 

arskie.
Rady narodowe wytypowały 

w poszczególnych wojewódz
twach ponad 2 tysiące obiek
tów na ośrodki kolonijne i o- 
boży, które przydzielone zo
stały bezpośrednim organiza
torom placówek wypoczynko- 
wvch tj. zakładom pracy i 
szkołom. Od połowy kwietnia 
rozpoczną slj już w tych o- 
biektach remonty,

mówić o założeniu spółdzielni. 
Krasicki, nie czuląc się już 
wówczas na silach, by odwieść 
chłopów od podjęcia ostatecz
nej decyzji, zmienił front i 
zaczął występować za spół
dzielnią Ale za jaką? Za ku
łacką spółdzielnią. Gardłował 
przy każdej okazji na rzecz 
równych wkładów. Kiedy jed
nak chłopi — inicjatorzy za 
łożenia spółdzielni przeciw
stawili się kułackiej agitacji i 
postanowili przyjąć w swoje 
szeregi Maciuszka i wszyst
kich pracujących chłopów, któ
rzy bez względu na wysokość 
wkładu, wyrażą chęć wspólne
go gospodarowania, Krasicki 
znowu zmienił taktykę. Wszedł 
do spółdzielni i popierany 
przez swoich zauszników 
wśliznął się na stanowisko 
przewodniczącego.

Działalność zaczął od wy
cofania cichaczem swego in
wentarza włożonego do spół
dzielczego majątku. Rządził 
się Krasicki jak szara gęś, 
pokrzykiwał jak ekonom, roz
pijał ludzi, nie liczył się z 
wolą ani zarządu, ani ogółu 
spółdzielców. Liczył na rozbi
cie kolektywu. A wówczas... 
cóż, wówczas Maciuszek zno
wu chodziłby na odrobek do 
Krasickiego.

Wiosną, wbrew zarządowi i 
spółdzielcom, Krasicki dopro
wadzi! do zaorania przez 
POM-owskie traktory kilkuna- 
stohektarowego kawałka ugo
ru. Obsianie go pozbawiło 
spółdzielców ziarna, które 
można by przecież wysiać na 
dobrze obrobionej, dotychczas 
użytkowanej ziemi. Przebrała 
się wówczas miarka samowoli. 
Decyzją spółdzielczego kolek
tywu, Krasickiego usunięto ze 
stanowiska przewodniczącego. 
Wkrótce też w ogóle wyrzuco
no go ze spółdzielni.

Ale zawzięty kułak nie za
przestał wrogiej roboty. Głów 
ne jego ataki skierowane by
ły naturalnie przeciwko spół
dzielni. Ciągnął spółdzielców 
na wódkę, odwodził ich od 
pracy na wspólnym, zaprasza! 
do siebie „na radio", by po
słuchali proroctw głoszonych 
przez różne „wolne światy". 
Postanowił też napaść na in
struktora, tow. Samsonowskie- 
go, publicznie wygrażał 
pod jego adresem i nawet do
konał zasadzki.

DOBRZE żyło się Krasic
kiemu. Aż za dobrze. 
Wyrosły w slużalstwie 

u hrabiego Chodkiewicza z 
pogardą odnosił się do chło
pa pracującego. Lżył go i wy
zyskiwał. Waśnił również mię
dzy sobą ludność polską, u- 
kraińską i niemiecką, zamiesz
kałą w Smardzewie.

Bezkarnie żyło się kułako
wi. Komitet Powiatowy w od
powiedzi na pogróżki i zasadz 
kę na swojego pracownika zde 
cydował... przenieść instruk
tora, tow. Samsonowskiego na 
inny teren. Trzy lata bez ma
ła szukano formalnych dowo- 
do winy Krasickiego. Znale
ziono je dopiero ostatnio i 
aresztowano go, a sąd po 
rozpatrzeniu sprawy skazał 
go na dwa lata więzienia.

A przez ten cały czas ku
lała praca w spółdzielni. Bo
lały spółdzielców drwiny Kra
sickiego. a bezkarność podwa
żała wiarę we władzę ludową. 
Nie może być — mówili co 
twardsi chłopi — by kułaczysko 
jeszcze długo buszowało. A 
jednak kułak był górą. Człon
kowie rodzin niektórych spół
dzielców miast na zespołowym 
pracowali u niego, obrabiali 
też jego pola ci, którzy pod 
jego wpływem wystąpili ze 
spółdzielni.

DŁUGO wyczekiwano więc, 
aż będzie podstawa 
prawna do izolacji wroga 

klasowego. Trudno się z tym 
zgodzić. Trudno zrozumieć 
czym kierowali się pracowni
cy KP, którym cała sprawa 
była znana.

Krasicki przecież z całą bez
czelnością na jaką pozwalała 
mu długoletnia defensywa ak
tywu, przeciwstawiał się roz
wojowi wsi, utrudniał realiza
cję naszej polityki, określonej 
najżywotniejszymi potrzebami 
społeczeństwa.

I przez cały ten czas nie 
potrafiono w zdecydowany spo 
sób zdemaskować kułaka i o- 
graniczyć jego wpływu na pra
cujących chłopów. Zabrakło 
żywego, . partyjnego słowa, 
które by pomogło chłopom

odizolować od siebie kułaka, 
uniemożliwić mu wyzysk pra
cujących i wichrzenie w spół
dzielczym kolektywie.

W walce o ograniczenie ku
łaka rzeczą najważniejszą nie 
jest uciekanie się do środków 
administracyjnych, albo wy
czekiwanie. aż będzie podsta
wa do zastosowania tych śród 
ków Jasne, że w wypadku ła
mania zasad ludowej prawo
rządności, sabotowania obo- 
wiązk'w wobec państwa i o- 
szustwu, rależy stosować z ca 
łą konse' " encją sankcje kar
ne. Jednak główną uwagę 
trzeba skierować na politycz
ną izolację kułaka. A to moż
na osiągnąć jedynie w atmo
sferze pełnej aktywności po
litycznej naszych ogniw par
tyjnych, działa vch w ścisłej' 
więzi z szcro .mi rzeszami 
chłopów pracujących.

Taki Jest kierunek naszego 
działania. Ofensywność i bo- 
jowość organizacji aktywu par 
tyjnego, mocno opierającego 
się w swej pracy o biedotę 
wiejską, to niezbędny waru
nek ograniczenia na codzień 
wyzysku kapitalistycznego na 
wsi. A w naszej walce o 
wzrost produkcji rolnej nie mo 
żerny ani na chwilę zapomi
nać i o tej stronie naszej dzia 
łalności.

T. BAZYLKO

List ze wsi

Żałuję, że nie uczyniłem tego wcześniej
Nazywam się Józef Sowa, I 

miałem do tej pory 7-hek- । 
tarową gospodarką w Rud
kach w pow. wałeckim i moc 
no żałuję, że do spółdzielni 
nie wstąpiłem wcześniej.

Dlaczego? Wyjaśnię.
W zeszłym roku, jak wia

domo, był niezły urodzaj.

W pierwszej połowie kwietnia 1950 roku odbędzie się w Warsza
wie inauguracyjny występ Zespołu Pleśni 1 Tańca Korpusu Bez
pieczeństwa Wewnętrznego. Zespół powstały w . roku 1950 dał wiele 
występów dla żołnierzy, zdobywając sobie wśród nich dużą popu
larność. Na repertuar składają się pieśni ludowe, żołnierskie, rewo
lucyjne, arie z oper 1 operetek, tańce ludowe 1 wesołe scenki ro
dzajowe z życia żołnierzy.

Zespołem kierują m. In. Eugenia Kryńska, Renata Kulczycka 1 Zy 
gmunt Wasilewicz.

Na zdjęciu: taniec ukraiński.
CAF — fot. Grzęda

Zebrałem wszystkiego zboża 
na indywidualnym 60 me
trów. Na planowy skup od
dałem 24 metry, na ozimy za 
siew przeznaczyłem 9. Ra
zem 33. Pozostało mi 27 me
trów, z których, gdybym da
lej na Indywidualnym gospo 
darzył, trzeba byłoby co naj 
mniej 10 przeznaczyć dla ko 
ni, a 2 na zasiew jary. Miał 
bym więc „na czysto" na 
chleb 1 dla tuczników 15 me
trów. No cóż, nieźle. Ale 
popatrzyłem ja, ile to mój są 
siad, Józef Cywiński, który 
jest już 5 lat w spółdzielni, 
zboża zarobił. Poszedłem do 
niego i pytam: „Cywiński, 
ile macie zboża?"

— Ano, oblicz — odpowia
da — za każdą dniówką wzią 
łem 8 kilo, a dniówek ma
my 600.

Obliczyłem, wypadło 48 me 
trów. „Na czystą", bo prze 
cięż Cywiński na działce 
przyzagrodowej zboża nie 
sieje, a konie ma w spółdziel 
ni, gdzie dla nich pasza zo
stawiona I z tych 48 metrów 
na planowy skup nic sprze
dawać nie potrzebuje, bo 
plan dostaw, przeszło 1000 
metrów, wykonała spółdziel
nia. Wyszło wiąc na to, że 
Cywiński ma zboża trzy ra
zy tyle co ja.

Nie dałem jednak za wy
graną 1 mówię: ,,No dobrze, 
macie zboża więcej, ale ja w 
zeszłym roku za tuczniki 
wziąłem 4 tysiące złotych,

za len 2 tysiące, buraki cu
krowe — 1 800 i za wełnę 
— 500. Razem 8 300 złotych".

— Oblicz teraz — odpowia 
da ml Cywiński — ile ja go
tówki wziąłem. Ze spółdziel 
nl za dniówki — 5 400 zło
tych, za 4 tuczniki, które do
starczyłem państwu z dział
ki — 6 tys. złotych, sjsrzeda- 
łem dwa mioty prosiąt za —' 
3 909 złotych i za mleko, któ 
re od swoich dwóch krów 
odstawiłem — dostałem 3 ty 
siące. Razem 19 30.0 złotych. 
I tyle co ty, nie napracowa
łem się, bo najcięższe robo
ty w naszej spółdzielni, wy
konuje POM...

Przyszedłem do domu i o- 
powiedziałem żonie o tym 
dochodzie, który uzyskał w 
spółdzielni Cywiński. Żona 
zezłościła się na mnie, że ty
le z wstąpieniem do spół
dzielni czekałem. I ma ra
cję. Trzeba było to już daw 
niej zrobić i głupich plotek: 
o spółdzielni, że tam będzie 
bieda, nie słuchać. Żałują, że 
do spółdzielni nie wstąpiłem 
wcześniej.

JÓZEF SOWA 
Rudki, pow. WałcE

CYREKTOR Hartwiga pokręcił głową, 
błysnął bielą zębów, i z uśmiechu, 
który zdawał się dziwić doświadcze

niom personalnika znaczyło, ie do pracy 
spedycyjnej przyjęto gościa trochę pomylo
nego.

— No, bo zobaczcie sami. Zejdźcie do 
działu eksportu, przyjrzyjcie się co on tam 
teraz wyprawia...

— Towarzyszu dyrektorze, przecież on 
ma doskonałe referencje.

— Proszę was, nic już nie powiem — 
dyrektor usiadł za biurkiem i zaczął werto
wać sprawy przeładunku.

Zaintrygowany kadrowiec 
zeszedł do eksportu. Uchylił 
nieco drzwi.

— Ki diabeł? Przeoczy
łem jakieś narodowe święto? 
— zatrwożył się przypatru
jąc się czerwono-białej cho
rągiewce z napisem: „Warta 
produkcyjna". Chorągiewka dość pokaźnych 

rozmiarów stała na biurku przed Więc
kowskim. Personalnik wydostał kalen
darzyk i z namaszczeniem przewertował da
ty. Do najbliższej rocznicy, trzeba było cze
kać pół roku. Wtedy ochłonął i pewnie 
wszedł do biura.

— Słuchajcie, Więckowski, z jakiej to o- 
kazji?

— Z jakiej? — dysponent błyskawicznie 
poderwał się z krzesła i z oburzeniem za
wołał:

— Towarzyszu, to wy nie wiecie, źe każ
dego dnia trzeba mieć proporczyk przed so
bą? Cala nasza praca, każda nasza minuta, 
jest właśnie wartą produkcyjną.

1 potoczyła się ulewa stów o tym, co to 
jest eksport polskich towarów, praca dyspo
nenta; ile jest kłopotów z wysyłką, przeła
dunkiem towarów...

Po kilkunastu minutach oszołomiony ka
drowiec wracał do swego referatu. Po dro
dze nieodwołalnie stwierdził błąd dyrektora, 
który pochopnie osądził dysponenta. Trzeba 
wysłuchać człowieka, wtedy dopiero dojrzy 
się jego mądrość.

Ledwie za personalnikiem zamknęły się 
drzwi, odezwał się telefon z nabrzeża. Więc
kowski podniósł słuchawkę.

— Co, FARINA? Ładować na statek FA- 
RlNę. Już i to prędko. Rzucimy wezwanie 
Hartwigowi w Gdańsku i kto prędzej, my 
czy oni!... „Farina" w dwóch gatunkach? No, 
nie potrzebuję wam tłumaczyć, źe „farina" 
po angielsku znaczy mączka ziemniaczana. 
Co??... dwie nazwy mączki?... Co? Jedna 
kremowa, a druga biała? Ależ kochasiu, zgo
da! Kolor zależy od fabryki. Jest tylko 
jedna „farina'1. Krochmal do wyrobu cu
kierków.. Wszystko jedno jaką... Oj, nie 
bałwańcie się... Tak, odbiorca w Londynie. 
Ta!... Cześć pracy! Aha, słuchajcie! Rzucam 
wezwanie na podjęcie u was warty produk

cyjnej... Nie macie czasu?... 
O tym jeszcze porozmawia
my z wami, towarzyszu.

Dysponent z trzaskiem po
łożył słuchawkę.

• • •
pO kilku tygodniach dy- 
* rektor Hartwiga otrzy

mał z Londynu paczkę. Zawierała kilka cu
kierków i list z fabryki. Producent złośliwie 
radził spróbować rozgryźć cukierek z tej 
polskiej „fariny".

Dyrektor zbladł i wściekły pobiegł do 
działu eksportu.

— Panie Więckowski, jaką mączkę wysłał 
pan do Londynu?

— Ależ panie dyrektorze, ja tu na warcie 
produkcyjnej, a towarzysz do mnie tak o- 
stro?

— Do jasnej cholery, jaką pan „farinę" 
wysłał? Kasztanową, czy kartoflaną?

— Ja, ja. według słownika panie dyrekto
rze... — Więckowski zgarbił się pod roz
iskrzonym okiem dyrektora.

— Masz! Gryź!
Więckowski skwapliwie rozwinął papierek 

i energicznie zwarł zęby na cukierku.
— Uuuu! — krzyknął przeraźliwie i wy

pluł na dłoń kawałek zęba.
Jeszcze tego samego dnia fabrykant cu

kierków w Londynie otrzymał depeszę, by 
mączkę kasztanową reekspediował na koszt 
Hartwiga, do Rotterdamu — do hurtowni 
klejów roślinnych.

STANISŁAW DAUKSZA

Farina

Pomoc koleżeńska 
nigdy nie zawadzi...

Coraz więcej młodych można spotkać przy 
pracy w spółdzielni produkcyjnej w Nosjbą- 
dach. Młodzież, która do niedawna jeszcze 
szukała zarobków poza spółdzielnią, dziś 
coraz liczniej przystępuje do pracy w spół
dzielni. Rozumiejąc, że pracują dla siebie, 
młodzi z Nosibądów pomagają sobie wza
jemnie przy pracy.

Na zdjęciu: Kazimierz Krasowski (z le
wej) powrócił przed chwilą do spółdzielni 
z „porcją" budulca, z którego nieżadlugo 

staną już nowe domki. Ale zmęczenie wcale 
mu nie przeszkadza w tym, aby pomóc ko
ledze traktorzyście Józefowi Nasiadko (z 
prawej) przy tankowaniu ropy do spółdziel
czego „Zetora", który za chwilę znowu bę
dzie gotów do „akcji". Pomoc koleżeńska 
nigdy nie zawadzi...

ftoutlny. kulturalna.
HISTORIA NIEWIDOMEJ 

DZIEWCZYNKI
W FILMIE LALKOWYM 

Dnbrze znana treść nowelkt 
Bolesława Prusa „Katarynka" 
posłużyła za tło nowego filmu 
lalkowego, który nosić będzie 
ten sam tytuł Jak 1 Jego litera
cki pierwowzór. Przed kilkoma 
dniami w atelier łódzkiego stu
dia filmów lalkowych rozpoczę
to prace warsztatowe nad „Ka
tarynką": budowę dekoracji 
I konstruowanie kukiełek. Zdję 
cla do tej dwunastomlnutowej 
krótkometrażówki rozpoczną się 
w pierwszych dniach maja br. 
Film reżyserować będzie Halina 
Bielińska, która przygotowała 
także Jego oprawę plastyczną.

MIESZKAŃCY KRAKOWA 
PO RAZ PIERWSZY 

OGLĄDALI FILM 
PANORAMICZNY

Prawdziwą sensacją dla mień 
kańców Krakowa stał się wy
świetlany w kinie „Wolność" 
film panoramiczny pt. „Wspo
mnienia festiwalowe". Długie 
kolejki przed kinem świadczy
ły najlepiej o zainteresowaniu, 
z jakim społeczeństwo tego mla 
sta przyjęło pojawienie się pler 
wszego filmu panoramicznego.

ALBUMOWE 
WYDANIE „FRASZEK" 

JANA KOCHANOWSKIEGO 
Nakładem PIW-u ukazało się 

piękne albumowe wydanie „Fra 
szek” Jana Kochanowskiego z 
Ilustracjami Majl Berezowskiej. 
Książka zawiera zbiór żartów, 
zabawnych scenek towarzyskich 
z dworu Zygmunta Augusta 1 
innych poetyckich drobiazgów 
wielkiego poety. Ilustracje M. 
Berezowskiej świetnie uzupeł
niają tekst literacki — wydoby
wając w całej pełni bogactwo 
XVI-wieeznych realiów, przed
stawionych w wierszach Jana 
z Czarnolasu,
PHZED PKKM1EKĄ „HUOM" 

W BERLINIE
Na zaproszenie Staatsoper W 

Berlinie udadzą się w najbliż
szych dniach do NRD kierow
nik artystyczny Państwowej O- 
pery 1 Filharmonii Bałtyckiej w 
Gdańsku Zygmunt Latoszewskl 
oraz kierownik artystyczny Pol 
■kiego Zespołu Tańca Eugeniusz 
Papllńskl.

Celem wyjazdu artystów pol
skich Jest udzielenie ponłocy 
zespołowi opery berlińskiej 
przy wystawieniu „Halki" w no 
wej Inscenizacji,



Ogólny widok Wilna — stolicy radzieckiej Litwy.

Z wileńskiego notatnika (II)

Zakręty historii - za nami

By szybszymi i pewniejszymi krokami 
iść naprzód 

(Od specjalnego korespondenta AR w Rzymie)

KTÓŻ lepiej może od
dać uroki Wilna 1 
ziemi litewskiej, niż 
to czynił Mickiewicz? 
Kiedy dziś, po wielu 

latach spojrzałem oczami 
dojrzałego człowieka, na mia 
sto mojego dzieciństwa, u- 
rzekło mnie jego piękno, jak 
urzeka każdego, kto zawita 
w jego progi. I gdzieś w mej 
pamięci, niczym lekko po
trącona struna, odezwały 
się dźwięki mickiewiczow
skiej strofy:

Z tego to miasta Wilna, 
jak z rzymskiej wilczycy, 

Wyszli Kiejstut i Olgierd,
i Olgierdowicy, 

Równie myśliwi wielcy, 
jak sławni rycerze...

Godzinami można się błą
kać po staromiejskich ulicz
kach, przypatrywać się cie
nistym krużgankom, wysmuk 
łym wieżycom kościołów i 
niewysokim kamieniczkom, 
wsłuchiwać się w wartki 
szum Wileiki, która, obryz- 
gując porosłe krzewami brze 
gi, bystro podąża do Wilii 
— „strumieni rodziny", aby 
się zanurzyć w jej spokoj
ne wody.

Wszędzie znać tu świeży 
tynk, gojący rany zadane 
miastu przez hitlerowskiego 
najeźdźcę. A kiedy z wąs
kich zaułków wyjdziesz na 
główne ulice, kiedy autobu
sem pojedziesz na przedmie
ścia lub przespacerujesz się 
brzegiem Wilii — ogarnia 
clę ruch wielkiego miasta, 
strojnego w nowe, okazałe 
gmachy. Zobaczysz wyrosłe 
niedawno dzielnice mieszka
niowe, owieje cie ranach bu 
downictwa, rozwijającego sie 
w tempie nieznanym dotąd 
w tym mieście.

Któregoś wieczoru śledzia 
łem w dużym westlbulu no- 
wowybudowanego kina „Per- 
galćs". Czekając na rozno- 
częcie seansu, rozmawiałem 
z moim litewskim przyjacie
lem. Kiedy poruszyliśmy 
sprawę przeszłości Wilna, o- 
dezwał się:

— Naród nasz po wierch 
odzyskał swą prastarą stoli
cę. Odzyskaliśmy ziemie 
dziadów naszych, tak jak 
wy, Polacy, odzyskaliście pra 
stare polskie ziemie nad 
Odrą 1 Nysą. Dziś w każ
dym domu na stole leży bia
ły chleb, a rano budzimy 
się ze świadomością, te no
wy dzień odlicza następny 
krok, do lepszego życia. Wie 
rzaj mi, my Litwini, którzy 
znamy tak samo, jak wy, 
gorzki smak niewoli, nauczy 
liśmy się cenić zdobytą 
wreszcie wolność.

Często wracałem myślą do 
tych słów. Procesy, które 
tam zachodzą, sa nieodwra
calne, tak jak nieodwracal
ne są one na naszych Zie
miach Zachodnich.

* * »

TO, co się w tym mieście 
przede wszystkim rzuca 
w oczy —• to jego zabyt

ki, jego stara architektura. 
I nie jest bez znaczenia dla 
oceny rozwijającej się wciąż 
socjalistycznej kultury Li
twy fakt, że ojcowie miasta 
wielkim pietyzmem otaczają 
zabytki Gedyminowego gro
du. Jakże absurdalne są 
plotki, szerzone u nas przez 
niektórych rzekomych „o- 
brońców kultury powszech
nej" o niszczeniu starych 
zabytków w Wilnie. Osobi
ste zetknięcie się z rzeczy
wistością jeszcze raz pozwo
liło ml stwierdzić, że histo
ryczne obiekty w żadnym 
kraju nie są tak chronione, 
jak właśnie w ojczyźnie so- 
cdaliarnŁ

chitektury przy Radzie Mi
nistrów Litewskiej SRR, ist- 
lieje specjalna pracownia 
konserwatorska. W okre
sie mego pobytu w Wilnie, 
>dnawiano pięćdziesiąt róż
nych zabytków, w tym 
osiemnaście wielkich zabyt
ków. pochodzących z wie
ku XVI, XVII i XVIII. Pra
ce restauracyjne i konserwa 
torskie prowadzone są mię
dzy innymi w kościele po- 
bazyliańskim, w dzwonnicy 
kościoła Świętojańskiego, w 
kościołach św. Kazimierza, 
Trynitarzy. Podczas walk 
ulicznych w 1944 roku hitle
rowcy zniszczyli siedemna
stowieczny kościół św. Kata
rzyny. Mogłem obejrzeć od
budowaną kaplicę, prezbi
terium i prawą wieżę. Od
nawiane są wspaniałe witra
że. Stare rzeźby wracają na 
dawne miejsce. Na niejed
nym domu staromiejskiej 
dzielnicy widnieje tablica: 
„Zabytek chroniony przez 
państwo".

Siedem ulic wpada na plac 
Gedymina. I u wylotu któ
rejkolwiek byśmy nie stanę
li, odsłania się przed nami 
w całej krasie odnowiona 
wileńska katedra, dzieło li
tewskiego architekta, Stou- 
ka-Guciawicziusa. Postawlo 
na w latach 1777—1801, jest 
ona jednym z najznakomit
szych pomników ówczesnej 
architektury. Wspaniałe rzeź 
by umieszczone na zewnątrz 
we wnękach katedry, dłuta 
Włocha Righiego, są już od
restaurowane. Na placu 
przed katedrą króluje wyso
ka, okrągła, przysadzista u 
dołu wieża katedralna. Z jej 
szczytu widać panoramę mia 
sta, które rozsiadło się wy
godnie m’ędzy niewielkimi 
y/zgórzami.

Kiedy już mówimy o wi
leńskich zabytkach i kościo
łach, warto przy okazji roz
prawić się z pokutującą jesz 
cze u nas gdzieniegdzie plot
ka o dyskryminacji religli w 
ZSRR, o szykanowaniu wie
rzących. To, co widziałem 
w Wilnie, było wymownym 
dowodem wolności wiary. 
Widziałem ludzi, którzy mo 
dliii się w Ostrej Bramie. 
W niedzielę i święta odsła
niany jest obraz w kaplicy 
Ostrobramskiej i tak, jak 
niegdyś, wisi u bramy pusz
ka na ofiary. Odprawiane 
są msze w barokowym ko
ściele Piotra 1 Pawła, w ko
ściele św. Anny (zbudowa
nym w 158J roku w stylu 
późnego gotyku), czy w sto
jącym nieopodal renesanso
wym kościele św. Michała. 
Jest rzeczą znamienną, że 
wśród modlących się w wi
leńskich kościołach, przewa
żają osobv starsze.

* * *

W ROZMOWACH z li
tewskimi towarzysza
mi nie omijaliśmy 

ostrych zakrętów minionej 
historii. Mówiliśmy o nich 
z całą szczerością.

Przez długie lata siała bur 
żuazia po'ska i burżuazją li- 
tewska niezgodę i nienawiść 
między naszymi narodami. 
Smutne były czasy Piłsud
skiego, Becka i Rvdza-Smig- 
łego — u nas, Waldemarasa ; 
czy Smetony — na Litwie., 
Nowe dzieje naszych naro
dów zmiotły stare stosunki. 
Ustanowienie radz;»ckiei wla 
dzy litewskiej nad Wilią 1 
Niemnem, powstan'o demo
kracji ludowej w Polsce — 
było momentem zwrotnym. 
Likwidacja kapitalistycznych 
".strojów w obu naszych 
państwach równoznaczna by 
ła z likwidacją zatrutego szo 
wlnlzmu i wzajemnej niena
wiści. Powstały zdrowe_ Tują . M .ą A — 
prjSCKffWIłKś CŁO

krystalizowania się idei 
przyjaźni między Polakami 
i Litwinami, która najwy
raźniej jest widoczna właś
nie na Wileńszczyźnie, gdzie 
żyje około 300 tysięcy Pola
ków.

Trudny to proces psychlcz 
ny. Mój krótki pobyt w 
Wilnie nie pozwolił mi na 
wszechstronne zgłębienie ca
łej jego złożoności. Ale wy
starczył na to, ażeby móc 
wywnioskować z rozmów i z 
własnej obserwacji, że stop
niowo kruszeją w psychice 
Polaków 1 Litwinów bariery 
dawnej nieufności. W kom
binatach i fabrykach wldzia 
łem litewskich i polskich ro
botników wspólnie trudzą
cych się nad podniesieniem 
produkcji. W instytucjach 
państwowych 1 społecznych 
obok Litwinów pracują też 
Polący. Na zebraniach po
święconych uchwałom XX 
Zjazdu KPZR słyszałem prze 
mówienia również 1 Pola
ków. Byłem w teatrze na 
przedstawianiu sztuki Zapol 
skiej „Moralność pani Dul- 
skiej", na którym było du
żo Litwinów. Spędziłem wie 
czór w Państwowej Operze 
na przedstawieniu litewskie 
go baletu, na którvm było 
dużo Polaków. Niejedno
krotnie zetknąłem sie z ra
dościami i troskami Polaków 
1 Litwinów, z ich wsnólny 
ml sprawami obywateli ra
dzieckich. Codzienne 
życie zaciera stopniowo 
stare urazy i uprzedzenia.

Beriowszczyznn nieledno- 
krotnle próbowała zahamo
wać ten proces, podsycić 
dawne nieporozumienia. Zde 
maskowanie bcriowszczyzny 
przyspiesza zacieśnienie wię
zów przyjaźni I harmonijne
go współżycia między ludź
mi różnych narodo
wości, którzy zamieszkują 
terytorium Litewskiej Repu
bliki Radzieckiej. Leninow
skie zasady współżycia to
rują sobie drogę powoli, ale 
zdecydowanie.

I właśnie tu. w tym gro
dzie patyną krytvch dachów 
i romantycznych, wieko
wych zaułków, w stolicy ra
dzieckiej Litwy, rządzonej 
dziś przez jej prawowitych 
gospodarzy, jakąż wymową 
tchną Mickiewiczowskie stro 
fy:
.4 słońce Prawda wschodu 

nie zna i zachodu.
Równie chetne każdego 

plemionom narodu, 
1 dzień lubiące każdej 

rozszerzał ojczyźnie, 
Wszystkie ziemie i ludy 

poczyta za bliźnie.
BRONISŁAW TROŃSKI

Co słychać w Niemczech zach.
„KULTIRSCDANDE"

Tiki jest tytuł alarmującego 
artykułu na temat zat-udnlama 
nieletnich w NRF, zimlesr.crone 
go na lamach rachodnio-nlemiec 
kiego dziennika „WesttkUscbe 
BaMtękaR*'.„Niedawno — nisze ar.lenntk — 
zwiedzali Republikę Federalną 
zagraniczni cocjoloęowle. Nu‘wtę 
lisze wraienlo wywarł na nich 
fakt, ile K leinie dzieci zuiujzo- 
ne -a jut pracowaC. Tego nie 
spodziewali się zobaczyć w kra
ju .,u'emlecklego cudu gOepodar 
czeso”.

„7. pewnością na. tym edelr- 
ku Kr publika Federalna jest jed 
nym ■ najbardziej zarefanych 
krajów" — konkluduje pisnw.

mt.
SMUTNE ALE PRAWDZIWE
Niedawno obchodzono IM-tecle 

Śmierci wielkiego poety nlemiee 
■slego Henryka Heinego, z tej 
-kazjj radio bawarskie zorgani
zowało ankietę wtrOd młodzie
ży na temat: .,Co wiem o Het- 
nom?" Jak podaje hamburskl 
dziennik „Ole Welt", wyniki by 
(fi

— Uczeni włoscy, podobnie 
jak olbrzymia większość nau
kowców innych krajów, są zdc 
eydowank* przeciwni użyciu 
energii atomowej, i w ogóle 
jakiegokolwiek odkrycia nau
kowego dla celów niszczyciel
skich — oświadczy! w rozmo 
wie ze mną prot. httera Panci- 
ni. dyrektor Instytutu Hzyni 
Doświadczalnej przy Uniwer
sytecie w Genui.

— Naukowcy naszego kra
ju, jak zrozumiałem to z roz-, 
mów, przeprowadzonych z 
niektórymi z nich — powie
dział prot. Pancini — potępia
ją przeprowadzanie jakichkol
wiek doświadczeń z broni;) ato 
mowa i termojądrową, jeżeli 
nie jest zagwarantowane abso 
bitne bezpieczeństwo, jeżeli 
nie ma się pewności, że do

świadczenia te pośrednio lub 
bezpośrednio nie będą stano
wić niebezpieczeństwa dla czlo 
wieka Dziś, gdv tak niewiel
kie odstępy czasu dzielą jed
ne odkrycia naukowe od dru
gich, ten sprzeciw przeciwko 
wykorzystywaniu odkryć nau 
kowych nic w celach pokojo
wych powinien być silniejszy 
niż kiedvkolwiek w przeszłoś
ci. Naukowcy tylko wtedy bę
dą mogli pracować z radoś
cią 1 spokojem, gdy hędą mie 
li pewność, że wyniki ich ba
dań nie będą wykorzystane 
przeciwko ludzkości.

— Tradycje naukowe nasze 
go kraju — oświadczy! prot. 
Pancini — jeśli chodzi o wszy 
stko, co ma związek z obec
nym rozwojem badań atomo
wych, są bardzo stare i boga 
te. Wystarczy przypomnieć, że 
Galileusz, ten twórca nowocze 
snej nauki, ujrzał światło 
dzienne w naszym kraju, 
gdzie miał warunki'niezbędne 
dla rozwoju swego geniuszu. 
Niestety, w późniejszych cza
sach nasi naukowcy nie mieli 
już we Włoszech warunków 
tak sprzyjających iA pracy. 
Niemniej jednak wkład nauki 
włoskiej, w osiągnięcia nauki 
światowej był i pozostaje zna 
czny. Dotyczy to w szczegól
ności badań, które doprowadzi 
łv do odkrycia reakcji termoją 
drowych i do wykorzystania 
ich dla produkcji energii. War 
to przytoczyć tu na-wis1 a ta
kich ludzi, jak Enrico Fermi, 
którego zasługi zna cały świat 
naukowy, jak Edoardo Aman- 
di, Bruno Pontccorvo, Emilio 
Scgre.

I dziś, mimo poważnych tru 
dności, mimo niedostatecznych 
środków, jakimi dysponuję na 
ukowcy włoscy, kontynuuję 
oni swe prace badawcze, o- 
sięgając poważne rezultaty 
szczególnie w dziedzinie „czą 
stek elementarnych”. Podsta
wowe znaczenie ma wkład na 
szych naukowców w odkrycie 
i w badanie tajemniczej kate
gorii cząstek zwanych „dziw, 
nymi". Wystarczy przypom
nieć odkrycie antyprotonu 
przez ekipę fizyków z uniwer
sytetu w Rzymie. Należy so
bie życzyć, by w możliwie 
najbliższej przyszłości oddać 
do dyspozycji włoskich nau
kowców odpowiednie środki, 
które pozwoliłyby im jeszcze 
owocniej wykorzystywać swe 
duże uzdolnienia.

Mówiąc o pokojowym wyko 
rzystaniu energii atomowej, 
wybitny uczony powiedział:

Heine bvt poetą niemieckim. Pe 
wien chlapiec z Monachium o- 
ś władczy ł, że Heine hyl wyna- 
leeca Heszącego alg Światowa sto 
wą tańca pasterzy 1 że tył pod
czas epidemii cholery. łnnv na
tomiast uważał, te Heine — to 
nazwisko działacza związkowe- go11.

mt.
MILIONY NA ZLE FILMY, 

FKNiOI DLA ZDOLNYCH
„Młodzież bez nadziel" — to 

lytuł reportażu ogłoszonego w 
mchodnlo-nlemleckim organie 
związku MUcaycleH, ..ąiljcurl- 
ne Deutsche Lehrerkerrespon- 
«enr.". Okazuje tle, le rsąa ferie 
ralny, rządy krajowe I gminy 
przeznaczają rocznie na sutaydia 
dla uzdolnionej młodzieży 1.5 re- 
niga rocznie — w przeliczeniu 
na głowę ludności,

Ale — czytamy dalej — „na 
złe filmy wyrzuca alg miliony 
~>rzez okna, a na wykształceni 
izdolnlonych ule ma rzekome 
pieniędzy" — (twierdza nawet 
<ama młodzież, która często iły 
ny takie zdanie: „Choć lestet 
nteawykla uzdolniony, ale Jestei 
ujedow. mnńm ataa etudlc-

— Wszystkie postukiwania do 
tyczące źródeł energii, jakie 
przeprowadzono w świecie, 
wykazały, iż kraj nasz należy 
do tych, w których niedostatc 
źródeł energii jest najdotkliw
szy. Niewątpliwie, niedawne 
odkrycie poważnych źródeł ro 
py naftowej w naszym kraju 
mogłoby poprawić tę trudną 
sytuację — jednakże pod wa- 
runkiem, że źródła le byłyby 
eksploatowane w sposóhi roz
sądny i w interesie kraju. Nic 
zależnie od (ego kraj nasz stoi 
w obliczu absolutnej koniecz
ności zwiększenia w sposób za 
sadniczy swych żródei energii. 
Zakłady eksploatacji energii 
jądrowej — z przyczyn żarów 
no technicznych, jak i gospo
darczych — najbardziej odpo
wiadałyby potrzebom naszego 
kraju. Jednakże budowa odpo
wiedniej ilości elektrowni ato- 
mowydi jest sprawą bardzo 
skomplikowaną i wymagającą 
olbrzymich nakładów finanso 
wych. Jest rzeczą prawie nie
możliwa. by nawet potężne 
grupy finansistów mogły roz 
wiązać ten problem Jedynym 
rozsądnym wyjściem byłaby 
budowa elektrowni atomowych 
— zbiorowym wysiłkiem i w 
interesie cplego narodu. Pań 
stwo nie tylko dysponuje odpo 
wiednimi środkami dla rozwią 
zania tego problem'!, lecz ma 
również uniwersytety i instytu 
ty naukowe z licznym i zdol
nym personelem, co gwaranto

wiłoby powodzenie tego przed 
sięwzięćia

Zważywszy, że wkrótce wio 
ski parlament zajmie się tymi 
zagadnieniami, pytam prot. 
Pancini. co o ty m sądzi

— Ja osobiście — odpowia 
da on — i. jak myślę, wraz 
ze mną większość naukowców 
włoskich pragniemy, by usta
wa, którą uchwali parlament 
pozwoliła na szybką budowę 
w naszym kraju elektrowni a- 
tomowych.

Zapytany, co sądzi o per
spektywach współpracy mię
dzynarodowej w dziedzinie ba 
dań naukowych prot. Pancini 
odpowiada:

— Współpraca międzynarodo 
wa w dziedzinie badań nauko 
wych, jak też współpraca w 
dziedzinie praktycznych zasto
sowań jest' niezbędnym ele
mentem szybkich i harmonij
nych pn«tępów Na'eży sobie 
życzyć. bv współpraca ta co
raz bardziej się rozwijała, i by 
pokonane zostały przeszkody, 
które dziś jeszcze utrudniają 
stosunki z krajami obozu so
cjalistycznego. Jest Jasne, że 
Jeśli projekty międzynarodo
wej współpracy naukowej o- 
gama cały świat, szybszymi f 
oewnieiszvmi krokami pójdzie 
my naprtód.

Rozmowę przeprowadził 
soeclainy korespondent AR w 
Rzymie:

Emilio Sarzl - Amade

Mechanizacja prae potowych w Bułgarii osiągnie w bielącym ro- 
.u 70 proc. W celu wykształcenia kadr do obsługi wzrastającej licz, 
y maszyn rolniczych czynne są w różnych okręgach kraju specjał- 

ne szkoły, w których przyszli ti aktorzy lei 1 kombajnerzy przygo
towują się do zawodu.

Na zdjęciu: uczniowie szkoły kombaj narów we wsi Suworowd m> 
znajamlają się « budową kombajnu „Dymitrowie* r,

Z

Świat w obiektywie

Projekt planu rozwoju rolnictwa w Chinach przewiduje, te wszy
stkie ugory górskie 1 nizinne oraz tereny przydrożne zostaną zale
sione w ciągu najbliższych 12 lat. Zalesieniem zostanie objęte po
nad 100 ono C00 ha. w latach IMU-SS zalęalono 5 700 000 ha.

Na zdjęciu: ponad 3 000 młodzieży zusadzllo ostatnio ISO oo# drze
wek na wzgórzach Fanszan w okręgu Klangnln (prowincja Klang- 
su).



Akcja sanitarno-porządkowa rozpoczęła się (II)

Uwaga na podwórka
Tak się utarło, że winę za 

nieporządki w mieście, przy 
pisujemy MPO i MPGK. Jest 
to uzasadnione, gdyż do o- 
bowiązku tych właśnie in
stytucji, należy stałe utrzy
manie czystości w miejscach 
publicznych.

Jak się okazuje, w Kosza
linie sprawa ta nie jest ła
twa. Pisaliśmy już o tym 
niejednokrotnie. Trudnością 
w pracy MPO jest przede 
wszystkim brak odpowied
niego taboru. 5 samocho
dów i 6 wozów konnych, to

stanowczo za mało dla o- 
czyszczenia naszego miasta 
z wszelkich pozostałych po 
zimie śmieci no i gruzów. 
Konieczna jest więc pomoc 
instytucji, które oddawałyby 
do dyspozycji MPGK swoje 
samochody czy inne pojazdy 
mechaniczne. Z drugiej zaś 
strony instytucje handlowe 
jak MHD, PSS czy „Arged" 
powinny zwracać więcej b 
wagi na niezaniecżyszczanie 
ulic w czasie rozwożenia to
warów do sklepów.

Sprawą niemałej wagi w

Oczyszczanie 
przewodów 
kanałówych

Miejskie Przcdslę 
biorstwo Gospodar
ki Komunalnej nr 
2 przystąpiło Już do 
oczyszczania prze
wodów kanałowych 
przy ulicy Pawła 
Findera. W najbllż 
szym czasie rozpo- 
czną się tego rodzą 
ju prace na Innych 
ulicach.

Kanalizacja nasze 
go miasta nie Jest 
zbyt stara, bo wybu 
dowano Ją w r. 1909 
— 1911, ale Jest po
ważnie zanieczysz
czona. Długość jej 
wynosi 66 km.

Wizja lokalna
Wprawdzie nieła

dnie jest podobno

zaglądać na cudze 
podwórko, ale my 
byiiśmy niedyskre
tni i zrobiliśmy wi
zję lokalną w pod
wórku nowego bu 
dynku przy ul Cc 
chowej 1/5. Czego 
tam nie ma: cegły, 
deski, złom, papie
ry, śmiecie. Można 
mleć pretensje do 
mieszkańców bloku, 
że dotąd nie starali 
się zrobić tam po
rządku. Ale trzeba 
je mleć również do 
MZBM, który nie u- 
sunął z podwórka 
olbrzymich głazów, 
które wydobyto ko 
piąć fundamenty.

Uczciwy
znalazca

Henryk Kaczma
rek znalazł kslążecz 
kę oszczędnościową 
z dużą sumą wkła
dów (Własność Mie

czysława Roszaka).
Właściciel może 

odebrać ją w redak 
cjl.

Parki 
przybierają 

wiosenną szalę
Pracownicy Zarżą 

du Zieleni Miej
skiej w Koszalinie 
przystąpili już do 
wiosennych porząd
ków w Parku Przy 
Jaźni.

Obecnie usuwa się 
pozostałości ubie
głej jesieni: prze
gnite liście, śmieci 
1 suche gałęzie. A- 
lejki są już zamie
cione 1 oczekują na 
amatorów parko
wych przechadzek.

Częste przymroz
ki nie pozwalają na 
razie na posadzenie 
na klombach krze
wów i kwiatów.

naszym mieście, jest utrzy
manie czystości w podwór
kach. Stan sanitarny niemal 
wszystkich podwórek, jest 
— powiedzmy dosadnie — 
skandaliczny. Dużą winę za 
to ponosi MPO, które nie
zbyt często wywozi śmieci. 
Kubły, szczególnie w zimie, 
zapełniane są szybko, góry 
śmieci rosną, zalegają eałc 
podwórka. Jeszcze gorzej 
wyglądają te podwórka, któ 
re nie mają w ogóle pojem
ników na śmieci (i takich 
jest jeszcze sporo w naszym 
mieście). MPGK dyspo
nuje zbyt małą Ilością kub
łów. Mimo starań, sytuacja 
nie ulegnie jednak popra
wie, gdyż w roku bieżącym 
nie przydzielono dla Kosza
lina żadnego pojemnika.

Sprawa ta możo i powin
na być częściowo rozwiązana 
przez założenie śmietników. 
Jedynie w ten sposób choć 
w części podwórka nasze 
przvbiora schludniejszy wy
gląd. MZBM winien nie
zwłocznie zająć się tą spra
wą.

Nielepiej przedstawia się 
również utrzymanie czysto
ści na klatkach schodowych 
We wszystkich większych 
miastach należy to do obo
wiązku dozorców. W Koszali 
nie MZBM zatrudnia ich 49. 
„Urzędują" oni w wielu bu
dynkach mieszkalnych, ale 
zjawiają się tam raz na dwa 
miesiące lub rzadziej.

Wydaje nam się, że czas 
byłby już konkretnie uregu
lować sprawę pracy dozor
ców w naszym mieście.

Ponieważ jednak nie ma
my zbyt wielu dozorców, 
mieszkańcy sami powinni 
również dbać o czystość tak 
podwórek jak i klatek scho 
dowych.

TG.

Polak Wicemistrzem świata 
w szpadzie!

W poniedziałek późno wie 
czorem zakończył się finał flo 
retu mężczyzn na szermier 
czych mistrzostwach świata 
juniorów Podobnie jak we flo 
recie kobiet konkurencja ta 
zakończyła się sukcesem Wę
grów. Mistrzem został Fuel- 

, Top. który wygrał wszystkie 
7 walk. Drugi był Węgier Ka 
muthy — 5 zwycięstw, przed 
Szwajcarem Stciningercm — 
również ń zwycięstw

Na rusztowaniach
Koszalina

W chwili obecnej na tere
nie Koszalina, przy ul. Armii 
Czerwonej, na Osiedla Wła
dysława IV i w śródmie- 
ściu, Zjednoczenie Budow- 
rictwa Miejskiego wznosi 
19 obiektów budowlanych. 
DaJzą one w sumie 1 146 Izb 
mieszkalnych.

Oprócz robót wykończe
niowych ZBM nrowadzi pra 
ce ziemne i zakłada funda
menty po;l nowe obiekty bu 
dowlane, których liczba wzro 
śnie w. najbliższym czasie 
do 36.

Między innymi rozpoczy
na sic budowo Jednego z 
największych bloków na O- 
siedln Władysława IV, któ
ry bedzie liczył 110 izb mie
szkalnych.

* • <
Zjednoczenie Budowni

ctwa Miejskiego w Koszali
nie, powiększa coraz bar
dziej swoją bazę zaopatrze
niową.

Aźehy zaoszczędzić na tran 
sporcie nrzy sprowadzaniu 
materiałów budowlanych 1 
wykorzystań miejscowe źró
dła surowców, ZBM organi
zuje własny zakład produk 
cji pomocniczych materia
łów budowdanvch, który be 
dzie się mieścił przy ul. 
Mieszka nr 1.

Zakład produkcji materia 
łów budowlanych zaopatrzy 
koszalińskie budowy w pu
staki, belki, części żelbetono 
we oraz cegły tzw. „emki". 
Do produkcji tych „prefa
brykatów", używany będzie 
gruz.

Obecnie sprowadza się 
specjalne maszyny do kruszę 
nia gruzu.

old

Juniorzy walczą 
o puchar 

sekcji boksu GKKF
W niedzielę, 15 biu. miesz

kańcy Białogardu będę świad 
kami interesującego spotkania 

pięściarskiego.
W tym dniu bo
wiem w sali 
PDK zostanie 
rozegrane mię- 

dzyokręgowe 
spotkanie pięś
ciarskie Kosza
lin — Gdańsk 
w kategorii ju
niorów o puchar 
GKKF.

Sekcja boksu WKKF wyty
powała już reprezentacyjny 
skład na ten mecz. Drużyna 
koszalińska będzie oparta na 
juniorach słupskiego Koleja
rza, który daje do reprezen
tacji 5 zawodników: od kogu
ciej do pólśredniej — Gałek, 
Biernacki, Lisiewicz, Racek i 
Mróz. W wadze papierowej 
reprezentantem został Czyżew 
ski (Start Koszalin), w mu
szej — Locher (Sp Koszalin), 
w łekkośredniej — Lei (Sp. 
Białogard), a w średniej — 
Cz. Marczewski (Sp. Kosza
lin).

Sekundantem zespołu będzie 
trener Rynkowski z Kolejarza 
Słupsk. 

„Co ma wisieć nie utonie..."

„Nowa Huta" — „List"
Seanse o godz. 16, 18, 1 20.
„Młoda Gwardia" — KoKosso- 

Wo — nieczynne.
WDK — „Niedokończona opowieść".
Seans o godz. 17.30.

UWAGA. Repertuar kin po- 
dajeiny na podstawie kon-uni- 
katu Okręgowego Zarządu Kin 
w Koszalinie.

Nawet gdy iplcszę do krawco
wej, nie przechodzę przez ulicą 
Matejki, minio, że tamtędy mia
łabym znacznie bliżej.

Kto zresztą — pytam — miałby 
odwagę Iść tam, gdzie od paru 
tygodni dynda „wisielec".

Jest nim... slup od przewodów 
elektrycznych, który zawis! pod
cięty Jakąś silniejszą wichurą.

Widocznie tzw. czynniki kom
petentne uważają, że „...co ma 
wisieć nie utonie...".

Racja. Nie utonie, ale zabić 
może albo porazić prądem nie
jednego, przechodzącego tamtę
dy, obywatela.

(bf)

W trzecim dniu mistrzostw 
(3 bm.) na pianszacn stanęli 
szpadziści. Doskonale spisała 
się trójka repreaenlantow Pol 
ski — Dotka, Wojciechowski, 
Dziegielewski.

W walkach ćwierćfinało
wych Dotka i Wojciechowski 
zajęli w swoich grupach pierw 
sze miejsca — po 5 zwycię
stw i jednej porażce Dzie- 
gielewsKi byi drugi — 3 zwyc. 
i 2 porażki. Bardzo dobrą for
mę zademonstrowali w pierw
szej grupie półfinałowej Dot
ka i Wojciechowski, którzy u- 
zyskując po 5 zwycięstw i 1 
porażce zakwahliKOW alt się 
do finału.

W drugim półfinale Dziegie
lewski miał 4 zwycięstwa i 2 
porażki W dodatkowych wal
kach o wejście do finału Po
lak uzyskał o jedno trafienie 
mniej od swych przeciwników 
(po 34) i odpadł z dalszych 
walk.

Walki finałowe przyniosły 
tytuł mistrzowski Włochowi 
Bulleri. który uzyskał 5 zwy
cięstw i dwie porażki Sukces 
odniósł reprezentant Polski 
Wojciechowski zajmując dru
gie miejsce — 4 zwycięstwa. 
Dalsze miejsca zajęli: 3. Sar- 
fati (Francja) 4 zwycięstwa, 
4 Bouąuard (Francja) 3 zwy
cięstwa. 5. Saccaro (Włochy) 
3 zw, 6 Velerius (NRF) 3 
zw., 7 De Beur (Belgia) 3 
zw, 8. Dotka (Polska) 3 zw.

Na szachownicy...
MKKF w Koszalinie ogłosi! za 

pisy do II mistrzostw warcabo
wych miasta Koszalina na rok 
bieżący.

Do turnieju można zgłaszać się 
Indywidualnie lub przez koia 
sportowe w sekretariacie WDK. 
Turniej będzls trwa! od 8 do 18 
bm.. przy czym rozgrywki będą 
prowadzone codziennie od godzi 
ny 17.30 do 21 00.

Organizatorzy proazą uczestni
ków mistrzostw o zaopatrzenia 
«ią w kampk-ty waicabowe.

* • •
Sekcja szachów l warcabów 

WKKF przyromina terenowym 
komitetom KF. te mistrzostwa 
powiatowe w warcabach muszą 
byc zakończone w terminie do 15 
bm., gdyż jut 18 bm. trzeba zgto 
sić mlstrtów powiatów do zawo 
dów wojewódzkich. Okręgowe 
mistrzostwa warcablstów odbędą 
się w Koszalinie w dnlacb 20 — 
24 bm.

• • a
Terminarz rozgrywek szachi

stów o wejście do klasy A przed 
stawia się następująco: 15. IV. 
— Bud. Złocieniec — Stal Ustka; 
ZS. IV. — Start Szczecinek — 
Bud Złocieniec; 13. V. — Sta! 
Ustka — Start Szczecinek.

PROGRAM I
na dzień s. v. 1956 r. (czwartek)

Program dnia: 6.54, 15.25.
Wiadomości: 5.05, 6.<IO, 7.00, 

8.00, 8.30, 12.04. 16.00, 20.00, 23.00.
8.11 Muz. 5.30 Rozmaitości rol

nicze. 6.06 Wesołe melodie 1 pio
senki. 7.io Koncert orkiestry 
Kostelanetza. 7.40 Kalendarz ra
diowy. 7.45 Błękitna sztafeta. 8.03 
Polskie melodie rozrywkowe. 
8.36 Utwory skrzypcowe Pagani
niego. 9.00 ..Wiosną" wiersze T. 
Lenartowicza 9.20 Zespoły śwle 
tlicowe przed mikrofonem. 10.33 
„Nad Oceanem Spokojnym" fra 
gment powieści P. Syczewa. 11.30 
Muzyka 1 ak*ualnoócl. 1X10 Prze 
gląd prasy. 12.30 Radziecka muz. 
ludowa. 16.05 „Z lekarzem trzeba 
współdziałać ' pog. 17.00 Z życia 
Związku Radzieckiego. 17.30 Wta 
ska muz. operowa. 17.50 Felieton 
literacki. 18.00 Węgierska muzy
ka ludowa. 18.20 Korespondencja 
z zagranicy. 18.35 „Sylwetki kont 
pozy torów" Paweł Hlndemith. 
19.40 Satyrycy przed mikrofonem 
20.25 Audycja dla wal. 21.00 Od 
gowiedzi fali 49. 21.12 „śpiewamy 
1 tańczymy" audycja słowno-mu 
zyczna. 21.40 Reportaż literacki. 
12.00 Audycja sportowa. 22.10 Ar 
cydzieła muzyki kameralnej. 
33.34 Melodie na dobranoc.

Komunikat 
Prezydium MRN

Prezydium MRN w Koszali
nie zwołuje w dniu 6 bm. o 
godz. 9 w gmachu MRN, po
kój 48, II piętro naradę dy
rektorów i kierowników zakla 
dów pracy w sprawie omówię 
nia zadań wiosennej akcji sa 
nitarno-porządkowej i akcji 
odgruzowania miasta.

Obecność obowiązkowa.

Dziś zachmurzenie duże, miej
scami przelotny deszcz.Temper i 
tura od 0« nocą, do ó‘ C w cią
gu dnia.

Wiatry póln >cne I północno-za 
chodnle o szybkości 3 do 7 m na 
sekundę.

UWAGA, prognozę pogody po 
dajemy na podstawie komunika
tu Okręgowego Biura Pogody w 
Szczecinie.

KONSTRUKTORÓW 1 TECHNOLOGÓW z branży metalo
wej i drżewnej zatrudni od zaraz Pracownia Konstrukcyj
no-Technologiczna podległa Wojewódzkiemu Zarządowi 
Przemysłu w Koszalinie. Warunki do omówienia w Zarzą
dzie W. Z. P. w Koszalinie, ul. Racławicka, barak nr 2.

K—165-0

15 MURARZY zatrudni od zaraz Zjednoczenie Budownictwa 
Wiejskiego, Zarząd Budowlany nr 3 w Słupsku, Plac Zwy
cięstwa 4. Warunki pracy terenowe, płatne wg Układu Zbio
rowego w Budownictwie. Szczegółowe wyjaśnienia na miej
scu w Sekcji Kadr — tel- 32-03. K—153-0

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Koszalinie 
na podstawie art. 2 ust. 1 i art. 3 ust. 2 pkt. 1 dekretu 
o zmianie i ustaleniu Imion i nazwisk (Dz. Urz. RP Nr 56, 
poz. 310 z 1945 roku) decyzją z dnia 19 marca 1956 roku 
Nr SA. A. 17/40/56 zmieniło ob. Kokoszka Janowi nazwisko 
z KOKOSZKA na GRONOWSKI.

P—113-1

W magazynie zespołowym PGR Kamnica, powiat Miastko 
Stacja kolejowa Miastko są do sprzedania nieużywane 
poniemieckie części wymienne do maszyn rolniczych 
jak: snopowiązałek, żniwiarek, kosiarek, kopaczek, siewni- 
ków i innych w postaci kół zębatych różnych kształtów 
i rozmiarów, wałków, bagnetów, stalówek i nożyków do 
kos.

Na w/w części nie posiadamy katalogów ani Ich nazw. 
Dlatego też zainteresowani nabywcy winni przybyć osobiście 
i wybrać potrzebne części. K—174-1

OGŁOSZENIA DROBNE
MŁODA, samotna poszukuje 
pomieszczenia w kulturalnym 
domu. Oferty: Biuro Ogłoszeń, 
Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20.

G—114-1

ZAMIENIĘ 2 pokoje z kuchnią 
(centrum Szczecinka) na podo
bne w Koszalinie. Wiadomość: 
Wnuk — Szczecinek — Stalina 
Nr 24. G-115-1

Ogłoszenia

DO OFICJALNEGO KATALOGU
XXV MIĘDZYNARODOWYCH 

TARGÓW POZNAŃSKICH-1956
ZARÓWNO WYSTAWCÓW JAK
I PRZEDSIĘBIORSTW, INSTYTUCJI
I FIRM NIE BIORĄCYCH UDZIAŁU 

W TARGACH

przyjmuje
BIURO REKLAM i OGŁOSZEŃ

R.S.W. >PRASA«
w KOSZALINIE 

ul. Alfreda Lampe 20 tel. 774
K—155

DzU w ,a]| odczytowej WDK 
odbędzie tlę wieczór literacki po 
święcony twórczości K. L Gał
czyńskiego.

Początek o godz. 18.

6 renrezentantów 
Austrii na

IX Wyścig Pokoju
Do komitetu organizacyj

nego IX Wyścigu Pokoju 
„Trybuny Ludu", „Neues 
Deutschland" i „Rudebo 
Prawa" wpłynęło już imien 
ne zgłoszenie reprezentacji 
Austrii. Austriacka Federa 
cja Kolarska zgłosiła nasię 
pujących kolarzy: Simie, 
Buzek, Muller. Rauner, Wa 
gner oraz Thale.

„Gloa Koszaliński" Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej partii Robotniczej Redaguje Kolegium. Wydawca: RS w „Prasa" - Redakcja: Koszalin, ul. Alfreda Lamp. 30 Telefo- 
ny: centrala 434, Sekretariat Redakcji - 435. Redaktor Naczelny - 714. Oddział w Słupsku - ul. Niedziałkowskiego 1, tel. 26-98. Administracja: Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20. II p. tal. 38-58. 33-81. Ogfo- 
nenia — Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa". Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20, tel. 774. Wpłaty na prenumeratę pocztową przyjmują urzędy pocztowo 1 listonosze, prenumeratę pocztową można ulszcag* 
Kwartalnie, półrocznie lub rocznie, Tłoczono; Koszalińskie Zakłady Graficzne w Koszalinie r- Frzedwębloratwo Państwowe, Koszalin, ul, AHreda Lampe 18/30, Pap. gazet. M g VH ki form. 33X47 aeg,

C-7-U0. Nr seat, Z



Umacniają się dobrosąsiedzkie stosunki 
między Szwecią a ZSRlt

Komunikat 
radziecko -szwedzki

MOSKWA. Agencja Tass po
da je:

W dniach od 29 marca do 4 
kwietnia br. przebywał w Mo
skwie na zaproszenie rządu ra
dzieckiego premier Szwecji p. 
Tage Erlander.

Premier T. Erlander i przyby 
ly wraz z nim minister spraw 
wewnętrznych G. Hedlund odby 
li w Moskwie rokowania z prze 
wodniczącym Rady Ministrów 
ZSRR N. A. Bułganincm, człon, 
kiem Prezydium Rady Najwyż
szej ZSRR, pierwszym sekreta
rzem KC KPZR N. S. Chrusz- 
czowem, pierwszym zastępcą 
przewodniczącego Rady Mini
strów ZSRR i ministrem spraw 
zagranicznych W. M. Mołoto- 
wem oraz innymł czołowymi 
Diężami stanu ZSRR.

W rokowaniach tych ze stro
ny szwedzkiej uczestniczyli tak
że: ambasador nadzwyczajny i 
pełnomocny Szwecji w ZSRR 
R. Sohlman, szef wydziału po
litycznego szwedzkiego MSZ 
Jaerring, radca ambasady 
Szwecji w ZSRR L. Petri i in.

Ze strony radzieckiej uczestnl 
Czyli także: minister handlu za
granicznego ZSRR I. G. Kaba- 
nuw, minister kultury ZSRR 
N. A. Michajłow, zastępca mi
nistra spraw zagranicznych 
ZSRR W. S. Siemionów, amba
sador nadzwyczajny i pełno
mocny ZSRR w Szwecji K. K. 
Redionow i in.

Podczas rokowań przedstawi
ciele obu krajów dokonali po
żytecznej wymiany poglądów 
przede wszystkim na temat sto
sunków radziecko-szwedzkich, a 
także na temat ogólnych za
gadnień międzynarodowych in
teresujących obie strony. Roko
wania toczyły się w duchu przy 
jaźni i dobrego sąsiedztwa, ce
chującym stosunki między 
Szwecją a Związkiem Radziec
kim.

1' Stwierdzono, że obie strony 
zainteresowane są w dalszym 
rozwoju wzajemnej wymiany 
handlowej. Jako przykład do
brej współpracy między obu kra 
jami przytoczono porozumienie 
o współpracy w dziedzinie ra
townictwa morskiego, porozu
mienie zawarte w 1954 r., a 
następnie rozszerzone. Podpisa
ne w tych dniach porozumienie 
radziecko-szwedzkie o komunika 
cji lotniczej przyczyni się do u- 
ruchomienia w najbliższej przy
szłości bezpośredniego połącze
nia lotniczego między Sztokhol
mem a Moskwą.

1 Obie strony potwierdziły o- 
siągnięte porozumienie w spra
wie podjęcia rokowań na temat 
uregulowania, zgodnie z porozu
mieniem radziecko-szwedzkim z 
'1941 r., niektórych wzajemnych 
pretensji związanych z wejściem 
republik nadbałtyckich w skład 
Związku Radzieckiego. Wkrótce 
uda się do Moskwy delegacja 
szwedzka dla rozpoczęcia tych 
rokowań.

Następnie stwierdzono pod
czas rokowań, że ostatnio roz
szerzyły się w sposób zadowa
lający kontakty naukowe i kul
turalne, do czego obie strony 
przywiązują dużą wagę. Strony 
przyznały jednomyślnie, iż wza
jemna wymiana zespołów arty
stycznych, delegacji i grup eks
pertów technicznych, wymiana 
sportowców i turystów może w 
znacznym stopniu przyczynić 
się do zacieśnienia stosunków i 
zwiększenia wzajemnego zrozu
mienia między obu narodami. 
Osiągnięto porozumienie, że or
gany państwowe obu krajów zaj 
mujące się zagadnieniami kon
taktów kulturalnych z zagrani
cą będą działały w kierunku 
rozwoju wymiany w tych dzie
dzinach.
«Podczas dyskusji dotyczącej 

zagadnień kulturalnych i nauko 
wych osiągnięto porozumienie, 
że w najbliższej przyszłości na
leży przystąpić do realizacji 
następujących projektów: wy
miany pracowników w dziedzi
nie badań naukowych, przede 
wszystkim w dziedzinie medy
cyny, nauk przyrodniczych I 
technicznych, przy czym strona 
przyjmującą będzie opłacała wy 
datki związane z pobytem pra
cowników na jej terytorium; u- 
dostępnienla pracownikom nauki 
archiwów 1 bibliotek odnośnego 
(kraju; rozszerzenia wzajemnej

wymiany literackiej i dzieł na
ukowych pomiędzy instytucjami 
naukowymi i kulturalnymi obu 
kiajćw Strona szwedzka wyra
ziła pragnienie skierowania de
legacji ekspertów w celu zapoz
nania się z organizacją szkol
nictwa wyższego w ZSRR. Ze 
strony radzieckiej dano wyraz 

i zainteresowaniu problemem przy 
gotowania kadr technicznych w 
Szwecji. Konkretne porozumie
nie dotyczące projektu tei wy
miany będzie zawarte w drodze 
dyplomatycznej.

Strona szwedzka podkreśliła 
duże znaczenie, jakie dla niej 
ma sprawa losu dyplomaty Ra
uta Wallenberga, który zaginął 
w Budapeszcie przy końcu dru
giej wojny światowej. Podczas 
rokowań strona szwedzka prze
kazała posiadane materiały do
tyczące Wallenberga z prośbą, 
aby odpowiednie władze radziec 
kie zapoznały się z tym mate
riałem i sprawdziły go. Strona 
radziecka wyraziła gotowość za 
dośćuczynienla tej prośbie. O- 
świadczono równocześnie, że Je
śli tylko Wallenberg znajduje 
się w Związku Radzieckim, bę
dzie mógł, oczywiście, powró
cić do domu. Informacje doty
czące wyników poszukiwań bę
dą przekazane w drodze dyplo
matycznej.

Ewentualne zgłoszenia ze stro 
ny szwedzkich lub byłych 
szwedzkich obywateli zamieszka 
łych w ZSRR, pragnących wy
jechać do Szwecji lub proszą
cych o zezwolenie na wyjazd 
dla członków swych rodzin, bę
dą rozpatrywane życzliwie, pod 
warunkiem, że wspomniane o- 
soby wyrażą chęć wyjazdu do 
Szwecji. Władze szwedzkie ze 
swej strony nie będą stawiały 
żadnych przeszkód obywatelom 
radzieckim lub byłym obywate
lom radzieckim i członkom ich 
rodzin, o ile zapragną oni udać 
się do Związku Radzieckiego.

Podczas wymiany poglądów 
na sytuację międzynarodową 
premier szwedzki i minister 
spiaw zagranicznych Szwecji 
podkreślili, że Szwecja przestrze 
ga tradycyjnej polityki niewią- 
zania się w okresie pokoju żad
nymi sojuszami, polityki mają
cej na celu utrzymanie neutral
ności w razie wojny, w ramach 
zobowiązań, które nakłada fakt, 
należenia do ONZ, oraz że, zda 
niem strony szwedzkiej, tego ro 
dzaju polityka zagraniczna od
powiada nie tylko interesom 
Szwecji, lecz także powinna 
przyczyniać się do pokojowych 
i przyjaznych stosunków w tej 
strefie Europy. Strona radziec
ka oświadczyła, że Związek Ra
dziecki również w przyszłości 
będzie respektował politykę nie- 
wiązania się Szwecji żadnymi 
sojuszami.

Następnie każda ze stron pod 
kreśliła zainteresowanie tym, 
aby przyczyniać się do dalszego 
rozładowania napięcia między
narodowego i do rozwijania po 
kojowej współpracy między na
rodami w oparciu o zasady za
warte w Karcie NZ, zwłaszcza 
o zasady poszanowania nieza
wisłości i suwerenności państw, 
nieagresji i nieingerencji w spra 
wy wewnętrzne.

Obie strony wyraziły goto
wość poparcia dążeń przejawia
nych przez Organizację Naro- 
dow Zjednoczonych w kierunku 
powszechnej redukcji zbrojeń I 
sH zbrojnych, jak również w 
kierunku zakazu broni atomo
wej i ustanowienia kontroli mię 
dzy narodowej, a także w kie
runku rozszerzenia współpracy 
międzynarodowej dla wykorzy
stania energii atomowej do ce
lów pokojowych.

Dokonana wymiana poglądów 
przyczyniła się do głębszego 
wzajemnego zrozumienia punk
tów widzenia obu stron na pro 
bierny poruszone w toku roko
wań; przyczyni się też ona do 
umocnienia dobrych stosunków 
sąsiedzkich między Szwecją i 
Związkiem Radzieckim.

Po wizycie w Moskwie pre
mier Szwecji T. Erlander z mai 
żonką I minister spraw we
wnętrznych G. Hedlund z mał
żonką oraz towarzyszące im o- 
soby odbędą podróż po Związ
ku Radzieckim I odwiedzą 
m. in. Suchuml, Tbilisi, Erywań,. 
Kijów i Leningrad. *

Dziś rozpoczyna obrady 
nadzwyczajna sesja 

Światowej Rady Pokoju
SZTOKHOLM. W czwartek 5 kwietnia w gmachu Pałacu 

Zimowego w Sztokholmie, rozpoczynają się pięciodniowe 
obrady nadzwyczajnej sesji Światowej Rady Pokoju.

Udział w obradach sesji weźmie ponad 500 delegatów ze 
wszystkich krajów świata. Wśród delegatów widnieją nazwi
ska najwybitniejszych naukowców, członków parlamentów, re
prezentantów organizacji międzynarodowych, kościołów, mię- 
dzynarodowego ruchu związkowego, światowego ruchu obroń
ców pokoju.

Od trzech dni, pociągami, statkami i samolotami przyby
wają do Sztokholmu delegaci na sesję. We wtorek po połud
niu przybyła deiegacla polska, serdecznie witana na lotnisku 
Bromma przez Szwedzki Komitet Organizacyjny.

Prócz posiedzeń plenarnych sesja, będzie obradowała w 
czterech komisjach: energii atomowej, kulturalnej, politycznej 
i gospodarczej.
Do Sztokholmu przybyli już 

delegaci o tak sławnych na
zwiskach jak; syryjski profe
sor fizyki atomowej-dr Jimma- 
wi, który byl członkiem dele
gacji syryjskiej na konferencji 
atomowej w Genewie, prof. 
Bruno Berneis (NRF), prof. 
Walter Friedrich, prezes Aka
demii Nauk NRD, prof. Ko- 
sambi (Indie), Saifuddin Kicz- 
lu — b. sekretarz generalny 
Hinduskiej Partii Kongreso
wej, generał sir Sahib Singh

Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa 
w sprawie konfliktu 

izraelsko-arabskiego
NOWY JORK. W dniu 3 

bm. na posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa wygłosił 
przemówienie przedstawi
ciel ZSRR A. A. Sobolew.

Delegacja radziecka uwa
ża — powiedział A. A. So
bolew — że Rada Bezpie
czeństwa powinna nieustan
nie kontrolować wykonywa 
nie swych decyzji, w szcze
gólności tam, gdzie może po 
wstać groźba dla pokoju i 
bezpieczeństwa światowego.

Byłoby celowe, aby Rada 
Bezpieczeństwa poleciła se
kretarzowi ONZ zbadanie, 
w jakim stopniu wykonywa
ne są przez Izrael i państwa 
arabskie decyzje Rady Bez
pieczeństwa w sprawie ro- 
zejmu. Uważamy również La 
konieczne, aby Rada Bezpie 
czeństwa upoważniła sekre
tarza generalnego ONZ do 
porozumienia się ze strona
mi w sprawie ustalenia i za 
stosowania środków niezbę
dnych do osłabienia napię
cia wzdłuż ustalonej przez 
rozejm linii demarkacyjnei. 
Zgadzamy się jednak w peł 
ni z tymi, którzy uważają, 
że wszelkie kroki podejmo
wane w tym rejonie, w celu 
osłabienia Istniejącego na
pięcia, powinny być realizo
wane jedynie po uzgodnie
niu z zainteresowanymi stro 
nami i z całkowitym uwzglę 
dnieniem ich interesów.

Sprawa ta jest o tyle wa
żna, że ostatnio, niektóre 
mocarstwa zachodnie pod 
pretekstem zapobieżenia wy 
buchowi wojny arabsko-izra 
elskiej przygotowują plany

Sokhey — członek parlamentu 
Indii, Hochem Hussein — czlo 
nek parlamentu Libanu, japoń 
ski senator Jiichi Matsumoto, 
członek parlamentu japońskie
go Akira Kazami, b. burmistrz 
Jokohamy Joszi Iszikawa, czło 
nek parlamentu brazylijskiego 
Jonas Ainenfe, sekretarz ge
neralny Partii Robotniczej 
Chile i członek parlamentu A- 
humada, b. burmistrz Rangu- 
nu U Ba So, wiceprzewodni
czący Stałego Komitetu Ogól-

bezpośredniej ingerencji 
zbrojnej w sprawy państw 
arabskich, wbrew suweren
nym prawom krajów tej 
strefy.

Delegacja radziecka — 
podkreślił dalej A. A. Sobo
lew — uważała i uważa, że 
sprawy dotyczące zachowa
nia pokoju i bezpieczeństwa 
na Bliskim 1 Środkowym 
Wschodzie nie mogą być o- 
mawiane poza ONZ, lecz po 
winny być rozpatrywane 
przede wszystkim przez Ra 
dę Bezpieczeństwa, która 
zgodnie z Kartą NZ ponosi 
główną odpowiedzialność za 
utrzymanie pokoju i bezpie' 
czeństwa.

W związku z powyższym 
oraz uwzględniając uwagi 
stron zainteresowanych do 
projektu rezolucji, przedsta
wione na posiedzeniach, Ra
dy Bezpieczeństwa, delega
cja Związk.u Radzieckiego 
uważa, że można udoskona
lić projekt rezolucji amery
kańskiej przez wniesienie do 
niej szeregu poprawek. W 
szczególności uważamy za ko 
nieczne sprecyzowanie, że 
sekretarz generalny ONZ i 
szef grupy obserwatorów w 
Palestynie powinni podejmo 
wać kroki jedynie za zgodą 
stron zainteresowanych i Ra 
dy Bezpieczeństwa.

Delegat radziecki zapropo 
nował również skreślenie w 
amerykańskim projekcie re
zolucji punktu mówiącego o 
„odcinkach obronnych", po
nieważ może to zbytnio roz
szerzyć funkcje inspekcyjne 
obserwatorów i może być in 
terpretowane jako Ingeren
cja w sprawy wewnętrzne 
państw arabskich 1 Izraela.

Delegacja radziecka — po 
wiedział w zakończeniu So
bolew — mogłaby poprzeć 
nrojekt rezolucji USA, gdy
by włączono do niego wy
mienione poprawki odpowia 
dające interesom stron zaln 
teresowanych.

Po wyborach

Podział miejsc w patencie greckim
SOFIA. Jak donoszą z 

Aten, w dniu 2 bm. na pasie 
dzeniu parlamentu greckiego 
przewodniczącym parlamen
tu wybrany został Rodopou- 
103.

Według doniesień dzienni
ka ,,Vima“ podział miejsc w 
oarlamencio greckim przed
stawia się następująco:

Partia rządząca — Narodo 
wa Unia Radykalna — 165 
liejsc.
Partia wchodzące w skład 

Zjednoczenia Demokratycz
nego o-trzymały 126 manda-

nochińskiego Zgromadzenia 
Przedstawicieli Ludowych 
Czang Czou-tung, wybitni pi
sarze radzieccy Ilia Erenburg, 
Wanda Wasilewska i Aleksan
der Korniejczuk, wiceprzewod 
niczący Ogólr.ochińskiej Fede
racji Związków Zawodowych 
Lu Ning — i. pastor Franek 
J. Hartley (Australia), James 
Endicott (Kanada), pastor 
Ragnar Forbech (Norwegią) 
i wielu innych.

Z pobytu A. I. Mikojana w Hanoi

Krzepnie przyjaźń narodów ZSRR 
i Demokratycznej Republiki 

Wietnamu
HANOI. We wtorek 3 bm. 

w Hanoi odbył się wielki 
wiec mieszkańców stolicy 
DRW z okazji pobytu pierw 
szego zastępcy przewodniczą 
cego Rady Ministrów ZSRR 
A. I. Mikojana.

Na wiecu obecny był pre 
zydent Demokratycznej Re
publiki Wietnamu Ho Chi 
Minh, pierwszy zastępca 
przewodnicząceg > Rady Mi
nistrów ZSRR A. I. Miko- 
jan, premier i minister 
spraw zagranicznych DRW 
Pham Van Dong, sekretarz 
generalny Wietnamskiej 
Partii Pracujących Truong 
Czinh i inni. Obecni byli 
także szefowie delegacji Mię 
dzynarodowej Komisji Kon
troli i Nadzoru oraz człon 
kowie korpusu dyplomatycz 
nego, akredytowani w Ha- 
nol. Wiec zgromadził oko
ło 150 tys. osób.

Prezydent DRW Ho Chi 
Minh wygłosił na wiecu 
przemówienie, w którym 
oświadczył między innymi: 
mieszkańcy stolicy 1 cały 
nasz naród z wielkim entu
zjazmem 1 radością witają 
radziecką delegację rządo
wą, na której czele stoi tow. 
Mikojan. Radziecka delega 
cja rządowa przekazała na
szemu narodowi i mieszkań 
com stolicy uczucia gorącej 
przyjaźni od narodu radziec

Posiadamy zaufanie 
do polityki 

krajów obozu socjalizmu
LONDYN. W wywiadzie u 

dzielonym korespondentowi 
dziennika „Daily Telegraph" 
premier Egiptu Nasser omó
wił podstawowe zasady, na 
jakich opiera się polityka za 
graniczna jego kraju. Zasady 
te określił on w sposób na
stępujący:

1) zaufanie do pokojowej 
polityki krajów obozu socja 
lizmu;

2) obawa przed imperlaliz 
mem brytyjskim.

Pułkownik Nasser podkreś 
lił, że kraje obozu socjaliz
mu nie usiłują wcale narzu
cać swego panowania kra
jom Bilskiego Wschodu. Od
zwierciedla się to wyraźnie 
w stosunkach handlowych. 
W przeciwieństwie do mo-

tów, w tym Związek Liberał 
no-Demokratyczny — 41, 
Partia Liberalna — 26, De
mokratyczna Partia Ludu 
Pracującego — 19, Narodowy 
Postępowy Związek Cen
trum —15, Zjednoczona Demo 
kratyczna Partia Lewicy — 
18, Partia Agrarna — 7.

Spośród stronnictw nie 
wchodzących do żadnych blo 
ków partia ludowa otrzyma 
ła 3 mandaty, niezależne cen 
trum — 3, niezależna grupa 
Inicjatywy demokratycznej 
— 3 mandaty.

Utworzenie 
nowego rządu 
w Kambodży

PARYŻ. Jak donosi z Pnom 
Penh agencja France Presse, 
król Kambodży Norodom Su- 
rawarit powierzył misję utwo
rzenia nowego gebinetu do
tychczasowemu wicepremiero
wi w rządzie Sihanouka —• 
Kim Tit'owi.

Jak wiadomo premier Siha- 
nouk ustąpił przed kilku dnia
mi ze swego stanowiska.

W dniu 3 kwietnia Zgroma
dzenie Narodowe Kambodży 
49 głosami przeciwko 8 u- 
chwaliło votum zaufania no
wemu rządowi Kim Tit a. Mi
nistrem spraw zagranicznych 
został dotychczasowy ambasa
dor Kambodży w Waszyngto
nie Nong Kimni.

kiego 1 mieszkańców stolicy 
wielkiego Związku Radziec
kiego.

Naród wietnamski i naro
dy Związku Radzieckiego — 
to bracia w wielkiej rodzi
nie socjalizmu i demokracji. 
W ciągu wielu lat narody 
naszych krajów, związane 
trwałą solidarnością, walczą 
pod niezwyciężonym sztan
darem marksizmu-leniniz- 
mu o niezawisłość narodo
wą, o wolność i demokrację, 
o zwycięstwo socjalizmu 1 o 
utrzymanie pokoju na całym 
świecie.

W dalszym ciągu przemó 
wienia prezydent Ho Chi 
Minh stwierdził, że Demo
kratyczna Republika Wiet
namu dąży do nawiązania 
dobrosąsiedzkich stosunków 
z Kambodżą i Laosem, do 
rozwoju przyjaznych stosun- 
ków z krajami Azji Połud
niowo-Wschodniej, a zwłasz
cza z Indiami, Burmą i In
donezją.

Następnie wygłosił prze
mówienie A. I. Mikojan. 
Uczestnicy wiecu powitali 
jego przemówienie długo
trwałymi oklaskami.

Wiec przekształcił się w 
wielką manifestację na 
cześć przyjaźni między na 
rodami Demokratycznej Re 
publiki Wietnamu i Związ 
ku Radzieckiego.

carstw zachodnich, kraje obo 
zu socjalizmu nie łączą tran 
sakcji handlowych ani propo 
zycjl pcmccy gospodarczej z 
żądaniem ustępstw natury po 
litycznej.

„Cały wysiłek propagandy 
egipskiej — oświadczył puł
kownik Nasser — skierowa
ny jest przeciw planom bry
tyjskim na Bliskim Wscho
dzie".

USA popierają 
politykę Francji 
w Afryce Północnej

NOWY JORK. Prezydent Elsen 
hower podejmował w Białym Do 
mu generała Jean Valluy, przed 
stawlclela Francji w stałej gru
pie dowództwa NATO. W rozmo 
wie z gen. Valluy, w której u- 
dział wziął również admirał Kad 
ford, prezydent Eisenhower pod 
kreślił swe uznanie i sympatie 
dla poczynaó Francji w Afryce 
Północnej.

To stanowisko prezydenta USA 
znalazło potwierdzenie w podob 
nym oświadczeniu złożonym o- 
statnlo przez ambasadora Sta
nów Zjednoczonych we Francji, 
Douglasa Dillona.

Premier
Nasser
oświadcza:

Sesja Rady 
Unii

Międzyparlamentarni
BELGRAD. 4 bm. rozpoczęła 

się w Dubrowniku (Jugosławia) 
wiosenna sesja Rady Unii Mię
dzyparlamentarnej.

W sesji tej blorą udział przed 
stawlclele grup parlamentarnych 
33 krajów, a mianowicie: Alba
nii, Austrii, Belgii, Brazylii, Bfl 
garll. Czechosłowacji, Danii. Fin 
londll, Francji, Hiszpanii. Holan 
dli, Indii, Iraku, Irlandii, Izra
ela, Jugosławii, Liberii, Luksem 
burga, Niemiec zach., Norwegii, 
Pakistanu, Polski. Rumunii, Su 
danu, Szwecji, Szwajcarii, Syja
mu, stanów Zjednoczonych, Tur 
cjf, Węgier. W. Brytanii, Wioch 
i Związku Radzieckiego,

Plenarne zebrania Rady odbe 
dą się 7 1 3 kwietnia. Obecnie 
obradują komisje:

Główny akcent obrad komisji 
położony jest na sprawy rozwo 
ju politycznego, gospodarczego i 
społecznego krajów Azji 1 Afry
ki.

Na porządku dziennym pleni r 
nych obrad Rady Unii znajduje 
się m. In. raport komitetu w> 
konawczego Unii o przyjęciu, 
zgodnie z rezolucją uchwalono 
w Delhi w 1955 r„ grupy pa-i 
mentarnej Chińskiej Republiki 
Ludowej w poczet ecłonków 
Unii Międzyparlamentarnej

Odrzutowce francuskie
udają się do Algeru

PARYŻ. Agencja France Pres
se donosi, te eskadra myśliw
ców odrzutowych mą opuścić z 
końcem bieżącego tygodnia bazę 
w Orange i udać się do Algeru.

Do Algeru wysłana zostanie 
również eskadra odrzutowców 
typu „SfpaM, której baza znajdą 
je się w Salon de-Provence.


